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Delegacja Łodzi i województwa 


j na zlot korespondentów robotniczych i chiopskich 
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PROLEIARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE! 
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KooanasdeniCy robotniczych i chłopskich 
Czołowi publicyści prasy postępowej świata uczestniczą w obradach 


zę * 
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czoraj rozpoczął się w Warsza 
wie I krajawy zlot korespon- 
dentów robotniczych i chłopskich. 
Spośród ponad 12 tys. koresponden- 
tów. których liczy prasa polską, przy 
było do stolicy Państwa Ludowego 
kilkuset najczynniejszych j najbar- 
dziej doświadczonych, aby omówić 
dotychczasowe wyniki pracy, podzie 
lić się wzajemnie doświadczeniami. 
skrytykować eo jest złe, upowszech- 
nić dobrą praktykę i wytyczyć meto 
dy pracy na przyszłość, 
Korespondenci robotniczy, to nie 
są zwykli korespondenci dziennika, 
To wielki ruch $połeczny budowni- 
czych socjalizmu, 


Oni to pomagają Partii | Rządowi 
wykrywać braki i błędy, Oni to w 
coraz większej mierze rozpowszech- 
niają doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego w mieście i na wsi, 
Korespondenci — to ludzie, którzy 
głęboko tkwią w budownictwie socja 
Pyes i rozumieją jego potrze- 

y. 

Zaszczytny tytił korespondenta ro 
botniczego lub chłopskiego noszą w 
Związku Radzieckim dziesiątki tysię 
cy ludzi, To ich nazwał STALIN — 
„przywódcami proletariackiej opinii 
publicznej”. 

Ruch korespondentów robotni- 
czych i chłopskich ma w Związku 
Radzieckim bogatą i sławną trady- 
cję. Od Ileninowskiej „Iskry” i stali- 
nowskiej „Brdzoły”, poprzez „Praw= 
dę* z lat 1912 — 1914 aż do dzisiej- 
szej potężnej prasy radzieckiej, ko- 
respondenci robotniczy i chłopsey — 
to prawdziwi twórcy prasy ludzi pra 
cy. to duma prasy radzieckiej, 

W Polsce ruch korespondentów ro 
botniczych i ehłopskich jest jeszcze 
młody, ale już może poszczycić się 
dość dużymi osiągnięciami. Przodu- 
je w nim nasza prasa partyjna, któ- 
rej poszczególne gazety mają od kil 
kuset koresnowientów do paru tysię 
cy („Trybuna Robotnicza“ — 2,400). 
Niejednokrotnie notatka czy artyku- 
lik, przysłany przez korespondenta, 
zdecydował już o szybkim usunięciu 
brakv. niejeden pomysł racjonaliza- 
torski został tą drogą rozpowszech- 
niony. 

Nasza Partia przywiązuje duże zna 
czenie do ruchu korespondentów, Na 
IM Plenum Towarzysz BIERUT po- 
stawił przed Partią m. in. następują 
ce zadanie: 


„Przestrzegać, aby krytyka į sa 
mokrytyka, zarówno od góry jak 
i od dołu nie była dławiona przez 
ozynniki i osoby, których doty- 
czy, o ile, oczywiście, nie posiada 
ona charakteru jawnie wrogiej, 
czy ukrytej dywersji, 

W tym celu otoczyć również od 
powiednią opieką i wziąć w ochro 
nę przed atakami wrogiego środo 
wiską korespondentów prasy ro- 
botniczej i chłopskiej. zabezpie- 
czyć, aby sygnalizowane przez 
nich spostrzeżenia były wnikdi- 
wie rozpatrywane i załatwiane w 
myśl interesów Państwa i klasy 
robotniczej”, 

Witając I ziot Korespondentów ro- 
botniczych i chłopskich jesteśmy 
przekonani, że korzystając ze wspa- 
niałych wzorów prasy radzieckiej u- 
czynimy z tego ruchu ważne narzę* 
dzie budownictwa socjalistycznego. 


WARSZAWA (PAP). Wczoraj, dnia 
6 bm. rozpoczął się w Teatrze Naro- 
dowym w Warszawie I krajowy zot 
korespondentów robotniczych | chłop 
skich, na który przybyło khikuset 
najbardziej wyróżniających się akty 
wnością korespondentów. 

Na zlot przybyli liczni przedstawi- 
ciele prasy partii komunistycznych 
i robotniczych następujących Kra- 
jów: Związku Radzieckiego, Francji, 
Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej, Czechosłowacji, Węgier, Rumu 


nii, Bułgarii, Włoch, Szwecji, Nor- 
wegii, Danii į Finlandi. 
W obradach ziotu biorą m. in. 


udział: członek kolegium redakcyj- 
nego i kierownik działu krajów āe- 
mekracji ludowej „Prawdy — red. 
L. S. Baranów; P. Courtade, redaktor 
„Humanite* — centralnego organu 
A Partii Komunistycznej; 

K. Maron, redaktor „Neues Dentsch- 
land", centralnego organu Socjalisty 
cznej Partii Jedności; T. Selmaru. 
redaktor „Scantea”, centralnego or- 


ganu Rumuńskiej Partii Robotniczej; 
G. Mate, redaktor „Szabad Nep", cen 
tralnego organu Węgierskiej Partii 
Pracujących; C, Chałaczew, przedsta 
wicieł „Rabotniczesko Deto“, central 
nego organu Bułgarskiej Partii Kô- 
munistycznej; L, Barca, redaktor 
„Unita“, centralnego organu Wios- 
kiej Partii Komunistycznej; S. Jo- 


nego organu Komunistycznej Partii 
Szwecji; A. Christiansen, redaktor 
„E *heten", centralnego organu Ko- 

r onistycznej Partii Norwegii; T, 
Holst. redaktor „Lang og Folk“, cen 
tralnego organu Komunistycznej Par 
tu Danii i L. Nieminen. redaktor 
„Tyokansan Sanomat“, centralnego 
organu Komunistycznej Partii Ein- 


hansson, redaktor „Ny Dag“, centrallandii. 


Olbrzymi sukces 
pożyczki państwowej w ZSRR 


MOSKWA (PAP). — Minister- 
stwo Finansów ZSRR ogłosiło na 
stępujący komunikat: 

Piąta Państwowa Pożyczka Od- 
budowy i Rozwoju Gospodarki 
rT ZSRR, rozpisana 3 
maja 1950 roku, na sumę 20 


TYSIĄCE KOM 


ITE 


miliardów rubli, subskrybowana 
została do dnia 5 maja, na sumę 
24 miliardów 563 milionów rubli, 
przekraczając przewidzianą sumę 
o 4 miliardy 563 miliony. rubli. 

Subskrypcja pożyczki trwa w 
dalszym ciągu. 


W Warszawie obraduje ogólnopolski złot korespondentów 
i chłopskich. — Na zdjęciu — grupa korespondentów 
renu Łodzi i województwa na chwilę przed odjazdem do Warszawy, 
Na pierwszym planie znana przoedewnica z PZPB im. Stalina tow. Ra- 
MIUSOWA, 


rob otniczych 
„Głosu 4 z te . 
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WARSZAWA (PAP) — 1 Maj 
miał w bieżącym roku przebieg im- 
ponujący, W pochodach 1-Majowych 
wzięło udział 10.500.000 ludności, w 
tym 3.500.000 ludności wiejskiej. Ta 
kiej masowości 60-letnie dzieje ob- 
chodów 1-Majowych w Polsce tie 
znały. 

Hasła wypisane na niezliczonych 


transparentach, portrety wodzów 


ÓW POKOJU 


czynią przygotowania do wielkiej akcji zbierania podpisów 


pod Apelem Sztokholmskim 


WARSZAWA (PAP). — Szeroka 
sieć Komitetów Obrońców Pokoju, 
z którą współpracują milionowe rze 
sze społeczeństwa polskiego, rozpo- 
częła przygotowania do wielkiej ak- 
cji zbierania podpisów pod Ape- 
lem Sztokholskim. 

W całym kraju odbywają się ma- 
sowe zebrania obrońców pokoju. Te 
matem obrad są uchwały Sesji 
Sztokholmskiej Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju oraz omówienie sposobów 
zbierania podpisów pod Apelem. Na 
zebraniach tysiące ludzi różnych 
warstw społecznych, pogłądów i wy 
zmań dekłaruje swój udział w wiel 
kiej akcji, aby dać możność každe- 
mu człowiekowi dobrej woli w Pol 
sce wypowiedzieć się w sprawie u- 
chwał i złożyć pod Apelem swój pot 
pis. 

* Ea 

Znaczenie uchwał 3 - Sesji Sztok 
holmskiej oraz przygotowania da 
akcji zbierania podpisów pod Ape 
lem bardzo żywo omawiane było na 
konferencji Stołecznego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Kilkuset uczestni 
ków konferencji oświadczyło zgo* 
dnie, że sprawę pokoju uważa za 
świętą i jak najaktywniejszą współ 
pracą z Komiietami Obrońców Po- 
koju, w akeji zbierania podpisów 
pod apelem — dadzą wyraz swoim 
pragnieniom pokrzyżowania  zbro- 
dniczych planów podżegaczy wojen 
nych, “ 

* x 

Masowe zebranie Gbrońców Poko 
ju w POZNANIU uchwaliło poprze 
dzić zbieranie podpisów pod Apelem 
wielką pracą uświadamiającą wśród 
mas istotę tej akcji. W tym celu bę 
dą przeprowadzane rozmowy w 


RZDDCZZYB DOO DYR OO OC ZDOCCEGJ 


W poniedziałek, dnia 8 maja br. o godz. 17 w sali „Ogni 
ska“, ul. Moniuszki Ha, odbędzie się 


Ogólnołódzka odprawa 
„partyjnych prelegantów i wykładowców 


Sprawy b. ważne. 


partyjnego 


Obecność wszystkich prelegentów 
Komitetu Łódzkiego, Dzielnic i wykładowców szkolenia 
obowiązkowa. 
KOMITET ŁÓDZKI PZPR 
WYDZIAŁ PROPAGANDY 


| 
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mieszkaniach poszczególnych 
wateli, którzy będą mogli u siebie 
w domu składać podpisy. Młodzież 
szkolna od 4 klasy szkoły podsta- 


wowej podpisywać będzie apel w 
szkołach. 
W miastach powstsją specjalne 


Komitety Blokowe, na wsi zaś gro- 
madzkie, które czuwać będą nad 
całością akcji. W skład komitetów 
wchodzą ogólnie poważani obywate 
le, wybierani na ogólnych zebra- 
niach, lokatorów bloku lub miesz- 
kańców wsi... 


>) 
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Na rozszerzonym plenum Woje- 
wódzkiego Komitetu Obrońców Po 
koju w OLSZTYNIE, na którym re 
prezentowane były wszystkie powia 
towe komitety województwa stwier 
dzono, że ruch obrońców pokoju w 
Olsztyńskim wzmaga się z dnia na 
dzień. Komitety, powstałe nie tylko 
w miastach i zakładach pracy, ale 
również w gminach i gromadach — 
prowadzą ożywioną działalność. Mi 
mo, iż akcja zbierania podpisów 
jeszcze nie rozpoczęła się, z miast 
PZK ZANIM PIE 


300 tys. robotników 
strajkuje w Argentynie 


NOWY JORK (PAP). Z Buenos Al- 
res donoszą, że w Argentynie Wwy- 
puch? strajk około 300 tysięcy robot- 
ników przemysłu mięsnego, którzy 
domagają się poprawy warunków pła 
cy i pracy. ` 


Smiate operacje partyzantów 
w południowej Korei 


MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje za Centralią Koreańską Agen 
cja Telegraficzną wiadomość, że je- 
den z wielkich oddziałów partyzane- 
kich, działających w południowej czę 
ści prowincji Kanwon, po przełama- 
niu silnej strefy obronnej, wtargnął 
do jednego z najważniejszych miast 
„| tej prowincji — Czunczen. 

Podczas walk ulicznych z policją, 
miejscowa ludność udzielała party- 
zantom znacznej pomocy. Po skutecz 
nyin zakończeniu tej Śmiałej opera- 
cji oddział partyzancki wrócił do 
swej bazy. 

Atak ma miasto Czunczen był ucz- 
czeniem święta 1 Maja przez party- 
'zantów południowej Korei, 


oby-|i wsi województwa napływają już 


listy z tysiącami podpisów ludności, 
solidaryzującej się z Apelem Sztok 
holmskim. : 

W dniu 1 maja ludność woj. ol- 
sztyńskiego zebrała na fundusz obro 
ny pokoju 5.600.000 zł. 

Na terenie POMORZA- istnieje 
już ponad 3.000 Komitetów Obroń 
ców Pokoju. Duży udział w pracy 
biorą kobiety, które w wielu komi 


tetach stanowią znaczną większość. 
26 księży bardzo aktywnie wspól- 


pracuje z komitetami i wchodzi w 
ich skład. 
W BYDGOSZCZY utworzono 0- 


prócz komitetów dzielnicowych 
20 obwodowych, które stanowią po- 


średnie ogniwo między komitetem. 


dzielnicowym, 8 blokowym. Komi- 
tety te wybitnie przyczyniły się do 
ożywienia i usprawnienia pracy, 


W piątą rocznicę 


rozbicia hord hitlerowskich 
przez zwycięską Armię Radziecką 


Odezwa rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej do narodu niemieck ego 


BERLIN (PAP). — W związku z 
uroczystościami, jakie odbęda się w 
Niemieckiej Republice Demokratycz 
nej w dniu 8 maja, jako w piątą rocz 


"nicę kapitulacji armii hitlerowskiej, 


rząd Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej ogłosił odezwę do narodu. 

„W dniu 8 maja 1945 r. — stwier- 
dza odezwa — pod ciosami zwycię” 
cięskiej Armii Radzieckiej załamał 
się ostatecznie faszystowski reżim 
terroru, wojny i zniszczenia. 

„Trzecia Rzesza“ skapitulowała 
bezwarunkowo, po zgładzeniu milio“ 
nów kobiet, starców i dzieci, po wtr 
ceniu świata w okrutną „wojnę i po 
zadaniu olbrzymich cierpień narodom 
oraz doprowadzeniu Niemiec do ka- 
tastrofy. 

8 maja 1945 roku zamknięty został 
haniebny rozdział w dziejach naszej 
ojczyzny, gdy słowo Niemiec było na 
całym świecie nazwą obelżywą. 

Rozpoczął się w historii Niemiec 
nowy okres, w którym. naród niemie 
cki otrzymał możność zdobycia dro 
gą demekratyczną i dzięki wysiłkom 
pokojowym szacunku innych naro” 
dów i zapewmienia sobie lepszej przy 
szłości. 

Nie własnymi siłami naród nie- 
miecki uwolnił się od faszyzmu. To 
armia Związku Radzieckiego, który 
padł ofiarą zbrodniczej agresji, roz“ 
gromiła dyktaturę faszystowską w 
Niemczech i zerwała okowy narodu 
niemieckiego. 

Niemcy były wówczas jedną wiel 
ką ruiną. Dziś Niemiecka Republika 


Demokratyczna jest wielkim warszta 
tem pracy i odbudowy. 


Oszukana przez hitleryzm i oszoło| - 


miona przez bombardowania. ludność 
niemiecka stała w obliczu katastro- 
fy. Dziś naród niemiecki, biorąc przy 
kład z naszych przodowników pracy 


w przemyśle i rolnictwie, pracuje 
nad pokojową odbudową ojczyzny. 
Dorasta nowa młodzież, która uczy 


się i buduje nowe życie. 

Niemcy hitlerowskie były ogni- 
skiem dzikiego szowinizmu i ośrod: 
kiem haniebnej teorii rasizmu. Nie- 
miecka Republika Demokratyczna 
walczy o pokojową współpracę i- rów 
nouprawnienie wszystkich narodów i 
wszystkich ras. 

Dyktatura faszystowska była ni- 
czym nie zamaskowanym panowa- 
niem monopolistycznego kapitału i 
wielkich obszarników. 

W Niemieckiej Republice Demokra 
tycznej rzesze pracujące decydują © 
własnym losie, kierują własnymi fa- 
brykami i kopalniami oraz uprawiają 
własną ziemię. 

W dniu 8 maja 1945 r. Armia Ra- 
dziecka otworzyła narodowi niemie- 
ckiemu drzwi do przyszłości, noste“ 
pu i pokoju. Dzięki niezliczonym ofia 
rom radzieckim droga do demokracji 


stanęła dla narodu niemieckiego 
otworem. 
Naród nieziiecki będzie za to 


wdzięczny „Związkowi Radzieckiemu 
i Generalissimusowi Stalinowi, który 
nawet w czasie inwazji faszystow” 
m iej , bestialstw hitlerowskich wypo 


miliona 


ludzi pracy 


manifestowało wolę walki i pracy 
dla pokoju i socjalizmu 


światowego proletariatu i przywód- 
ców polskiej klasy robotniczej i mas: 
ludowych, okrzyki wznoszone raz po 
raz na cześć Józefa Stalina i Bole- 
sława Bieruta, na cześć WKP(b) i 
PZPR, Polski Ludowej i Związku Ra 
dzieckiego były wyrazem uczuć i 
dążeń narodu, dumnego ze swych 
sukcesów, świadomie i śmiało źmie- 
rzającego do socjalizmu. 

W pochodach miejskich wzięło u- 
dział ponad 900 tysięcy chłopów ma- 


Jo i_średniorolnych,- w _ekipach łącz- 


ności miasta ze wsią wyjechało ne 
wieś około 115 tysięcy robotników, 
dokumentując rosnący i wzmagający 
się wciąż sojusz robotniczo-chłopski. 

Tegoroczne mamifestacje 1-Majo- 
we charakteryzowały się również du 
żym udziałem kobiet (około 3 miłier 


nów) i młodzieży (około 3,5 milio= 
na). 
Defilujące oddziały odrodzonego 


Wojska Polskiego ludność obrzucała 
kwiatami. 

W dniu i Maja, w dniu między” 
narodowej solidarności mas pracują- 
cych w walce o pokój i socjalizm, 
przeprowadzono zbiórkę na Fundusz 
Obrony Pokoju. W ciągu jednego 
dnia zebrano ponad 100.000.000 zł. 


wiadał się za demokratycznym zje= 
dnoczeniem Niemiec. 
W przeciwieństwie do’ polityki 
Związku Radzieckiego, dążącej do za 
bezpieczenia pokoju i do zabezpiecze 
nia niezależności narodów, anglo-ame 
rykańskie władze okupacyjne prowa- 
dzą w Niemczech Zachodnich impe” 
rialistyczną politykę agresji. Pogwał 
ciły one i gwałcą w dalszym ciągu 
uroczyste zobowiązania powzięte w 
Poczdamie. Dokonały one podziału 
Niemiec, dążąc do uczynienia z Za- 
chodniej części kraju obozu militaryz 
mu i bazy agresji. Chcą one użyć 
niodzieży niemieckiej jako mięsa 
armatniego w służbie anglo-amery" 
kańskiego imperializmu. Wolność na 
szego narodu jest znów zagrożona 
i zagrożone jest samo jego istnienie.“ 

„Odezwa stwierdza następnie, że 
cały naród niemiecki powinien zrozu 
mieć znaczenie dnia 8 maja, jako ro 
cznicy uwolnienia Niemiec od faszyz 
mu przez Armię Radziecką. 

Odezwa kończy się słowami: 

„Wstępujcie w szeregi narodowe” 
go frontu Niemiec  Demokratycz- 
nych! Do walki o zjednoczenie nā- 
szej ojczyzn”! Do walki o sprawiedli 
wy traktat pokojowy! Do walki o 
trwałą przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim i opokójra całym święcie!“ 


Odezwa podpisana została przez 
premiera Grotewohla, wicepremiera 
Ulbrichta i innych członków rządu 


Niemieckiej Republiki Demokratycz= 
rej. 


r. z 


Hala ciężkiego przemysłu 


na XXIII Międzynarodowych Targach w Poznaniu 


Miarowe, potężne uderzenie załota 
pneumatycznego,  charakterystyczny 
jazgot tokarek, stłumiony szum ma 
szyn włókienniczych, trzask wyłado* 
wań elektrycznych — oto miizyka, 
jaką witają zwiedzających wielką ha 
lẹ ciężkiego przemysłu na Międzyna 
rodowych Targach Poznańskich dè- 
monstrowane w ruchu maszyny. 

W hali tej rozgościły się przeżzy= 
sły stanowiące najważniejsze funda- 
meńty naszej gospodarki narodowej: 
WĘGLOWY — zaopatrujący gospo“ 
darstwo narodowe w podstawowy su 
rowiece przemysłowy i główny arty“ 
kut naszego eksportu, HUTNICZY 
— dostawca żelaza i stali, energii, 
która porusza i oświetla nasze fabry 
ki, oświetla į ogrzewa domy mieszkal 
ne, ELEKTROTE CHNICZNY = wy 
posażający energetykę i inne przemy 
sły w niezbędny sprzęt, wreszcie Miu 
TALOWY — przemysł o olbrzymiej 
różnorodności produkcji, wytwarzają 
cy przede wszystkim maszyńy i sta 
nowiący podstawę dalszego uprze* 
mysłowienia kraju. 


Problematyka górnictwa 
i energetyki 


Centralną część hali zajmuje sto- 
isko górnictwa i energetyki, nad któ 
rym górują umieszczone ną stalo- 
wej konstrukcji dwie wielkie bryły 
węgla i soli, obwiedzione czerwony“ 
mi rurkami neonowymi, 

Z natuty rzeczy jednak w stoisku 
tym nie eksponaty towarowe, lecz 
problematyka odgrywa główną rolę. 
Pokazano tu graficznie wspaniały 
rozwój przemysłu węglowego, który 
w r. 1938 wydobywał 38,1, w roki 
1949 — 76,5, a w roku 1955 hędzie 
wydobywał około 100 milionów ton 
węgla. Bedzie to możliwe dzięki uru 
chomieniu nowych kopalń, budowie 
nowych szybów i poziomów, Nakłady 
inwestycyjne przemysłu węglowego 
będą bowiem w najbliższym 6-leriu 
5 rzy większe, niż w okresie Planu 
3-letniego. Znacznie wzrośnie jego 
mechanizacja. 

W specjalnej niszy, której ściany 
wyłożono bryłami węgla, co daje 
wrażenie wnętrza kopalni, pokazano 
nowoczesną maszynę górniczą, pol- 
skiej produkcji wrębówkę oraz 
pełny asortyment 


mechanicznych 
świdrów górniczych, na zewnątrz 
hali zaś kopalniany, taśntowy trans“ 
porter węgla. Coraz szersze stosowa 
nie tych mechanizmów w naszym ko 


palmietwi ie węglowym będzie, obok 
dalszego rozwoju współzawodnietwn, 
potężną dźwignią wzrostu wydajno” 
ści. 

Wielkie portrety znanych w całej 
Polsce górników przypominają o ko- 
lejnych etapach rozwoju współza- 
wodnictwa w przemyśle węglowym. 
Widzimy tu podobizny: Wincentego 
Pstrowskiego — inicjatora współza- 
wodnietwa indywidualnego. Francisz 
ka Apryasa — inicjatora współza* 
wodnictwa zespołowego i Wiktora 
Markiewki — inicjatora współzawod 
nictwa długofalowego. Na honoro“ 
wym miejscu umieszczono KARTĘ 
GÓRNICZĄ — świadectwo uznania 
i słusznej oceny ofiarnego wysiłku 
górników przez społeczeństwo i Rząd 
Polski Ludowej. 

W stoisku górnictwa i energ=';ki 
pokazano również rozwój produkcji 
koksu, wydobycia soli i torfu oraz 
ropy naftowej. Widomym świadec- 
twem naszych wysiłków nad zmniej 
szeniem deficytu paliw płynnych, są 
próbki produkowanych przez nas pa 
liw zastępczych, jak benzol, metanol 
i alkohol bezwodny. 

W dziale energetyki zilustrowany 
jest szybki postęp produkcji energii 
elektrycznej, która w r. 1946 była|n 
już znacznie wyższa, niż w r. 1988, a 
nod koniec Planu 6-letniego przewyż 
szy ten poziom kilkakromie. Olbrzy 
mie osiągnięcia mamy na polu elek- 
tryfikacji wsi W ciągu trzech lat 
sprawowania władzy przez lud udo” 
stępniono korzystanie z energii glek* 
trycznej większej ilości wsi, niż W 
w ciągu Z0-letniego okresu istnie- 
nia Polski kapitalistyczno= «obszarni” 
czej, Do końca roku bieżącego bę 
dziemy mieli już 12,495 zelekttyfiko 
wanych wsi. 

Pozostałe gałęzie przemysłu, wy” 
stawiające w hali ciężkiego przemy 
stu, przemawiają do zwiedzającego 
najbardziej przekonywającym jezy- 
kiem, językiem eksponatów. 


Osiągnięcia hutnictwa 


Przemysł hutniczy zaprezentował 
rury wysokociśnieniowe, młot pneu- 
matyczny, o wadze „baby” — 2 tys 
BU NAP ARROW ANE O O E E anaa ai Młot ten stanowi nowość produk- 
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cyjną naszego hutnictwa, Huta „Bail- 
don” pokazuje frezy i noże tokarskie 
ze zwykłej stali, których tylko zęby 
lub ostrza napawane są elektrodami 
że stali szybkótnącej. Frezy te i noże 
nie ustępują w niczym narzędziom, 
zaopatrzonym w płytki z „vidił” 1 da 
ją wielką oszczędność wysokogatun= 
kowej stali, 

Inńe osiągnięcia hutnictwa, tò ko- 
jejowe łożyska toczone, nigdy daw- 
niej w Polsce nie produkowana, a da 
lej narzędzia wiertnicze do gaologicz 
nych wierceń poszukiwawczych, Od- 
znaczają się one wielką trwałością í 
nia są dorsze od najlepszych narzę: 
dzi dotychczas importowanych. Nato: 
miast opatentowane pompy głębino- 
we dla przemysłu naftowego odzna: 
czają się 3 razy większą wytrzyma: 
łością od pomp sprowadzanych przez 
nas z zagranicy, 


Zjednoczenie metali nieżelaznych 


szczyci się licznymi lekkimi slopami 


aluminium, zastępijącymi miedź oraż 
opanówaniem technologii odlewów 
ciągłych. Zjednoczenie demonstruje 
np, blok metalu długości 4 m, odlany 
przy pomocy formy (wlewnicy) wyso 
kości 10 cm, wyposażonej w rucho- 
mą podstawę. Dawniej bloki miały 
długość pół metra, bo takiej wielko- 
ści były formy, nowy sposób odlewa 
pia daje znaczną oszczędność cen- 
nych metali kolorowych i lepszą 
strukturę wewnętrzną odlewu. 


Nowości przemysłu 
elektrotechnicznego 


W stoisku przemysłu elektrotech- 
nicznego dominuje odznaczający się 
nowym rozwiązaniem. konstrukcyj- 
nym fragment podstacji transforma- 
torowej ze słupami nośnymi linii wy 
sokiego napięcia, olbrzymim, 60-to- 
nowym transformatorem, wyłącznika- 
mi transformatorowymi, mierniczymi 
| odłącznikiem. Dalej wystawiono 
rozdzielnie okapturzone, normalne 
oraz dazoszczelne , przeciwwybucho- 
we dla kopalni węgla, silniki wszel- 
kiej mocy i wielkości, urządzenia ter 
mogelektryczne, silniki do pomp glg- 
binowych, piece hartownicze, aparaty 
do spawania elektrycznego, fragment 
laboratorium wysokiego napięcia itp. 

W stoisku „Elektrotechnika w Sinż 
bie węża A zwraca uwagę uniwer- 
salny apfrał rentgenowski, oryginal- 
nej polskiej konstrukcji, który od ze- 
szłego roku produkujemy seryjnie, 
diatermie krótkofalowe, lampy kwar- 
cowe i inne aparaty elektromedycz- 
ne. 


sko 


„Elektrótechnik w służbie kultury” 
zainstalówano teatralną aparaturę ő 
świetleniową oraz wystawiono wszel 
kie typy produkowanych przez spöl- 
sk) przemysł aparatów tadiowych. 

Akumulatory 1 ogniwa, aparaty te- 
lefoniczńe i łącznice oraz różnorodny 
sprzęt taletechniczny WYDERAA toś 

„Elektrotechnika w służbie łącz 
ności”, 

„Elektrotechnika w służbie komu- 
nikacji i transportu” — to temat na- 
stępnego stoiska, gdzie wystawiono 
silniki trekcyjne i nastawńiki dla lo- 
komotyw (kopalnianych i tramwajów, 
nastawniki dźwigowe itp. 

Wreszcie w dziale zatytułowanym 
„Elektrotechnika służy podwyższe- 
niu poziomu życiawego ludności po- 
kazano żarówki i domowy spizęt 
qrzejniczy, kuchenki i piecyki elek 
tryczne, grzałki, żelazka itd. Stały 
wzróst zużycia tego sprzętu oraz ża 
rówek świadczy o postępie elektryfi- 
kacji kraju i o coraz większym zi- 
życiu energii elektrycznej w gospo- 
darstwach domowych. 

Nowością tego stoiska 
wione po raz pierwszy na Targach ne 
woczesne fluorescencyjne rury o0- 
świetleniowe, Dają one światło zbli- 


żóne do dziennego i nie męczą dzięki | również opiekę, 


są wysta-|P 


| jutra 


Rośnie potęga 
polskiego przemysłu 


Pozóstaje jeszcze do omówienia o- 
statni „łokator” hali ciężkiego nrze- 
mysła — pizemysł mstalówy. Jednak 
że rozmiary jego ekspozycji i różno- 
kódność pródukcji wymagają specjal- 
nego artykułu. 

Hala ciężkiego przemysłu na 
XXII MTP daje w największym 
skrócie obraz osiągnięć robofników, 
inżynierów i techników naszych klu- 
czowych przemysłów, Wysunięcie na 
pierwszy plan nowości produkcyj- 
nych ilustruje w dobiiny sposób ol- 
brzymi postęp i wielkie wzmocnienie 
potencjału przemysłowego Polski, o- 
siągniełe w toku realizacji Planu 
3-letniego. 


W przeciwieństwie do targów i wy 


staw w państwach kapitalistycznych, 
gdzie spoza towarów nie widać czło- 
wieka, liczne plansze I fotografie w 
pawilonach teqorocznych Targów Po- 
znańskich pokazują przodowników 
racy i racjonalizatorów — najbar- 
dziej świadomych budawniczych no- 
wego ustroju, gwarantującego lepsze 
człowiekowi pracy, pokazują 


temu wzroku, a ponadto stosowanie! we otacza masy preoer 


ich dafe duża oszczedność prañi. 


.F. Ch. 


"A" "FL WIĘ 


jaką państwo ludo- 


* Nr Izy 


Truman i jego doradca 


Były współpracównik Hitlera — gen. Gudetian — otrzymał 
stanowisko „doradcy” kół rządzących USA, Guderian poma- 
ga przy reorganizacji armii amerykańskiej według zasad hi- 


tlerowskich. 


rz 


(Z gazet) 


Guderian: Wyżej aoak, Herr Truman! 


(Rys. J. Gardina) 


W walce o socjalistyczną dyscyplinę pracy 


Praca w Polsce Ludowej jest spra 
wą ozci i'honoru. Klasa robotnicza 
świadoma jest swych praw i obo= 
wiążliców gospodarza kraju, świado- 
ma jest swej historycznej roli twór 
oy i budowniczego socjalizmu. Wy 
razem tej świadomości jest ciagle 
rozszerzający się ruch współzawo- 
dńiotwa i jego wyższa forma — zo 
bowiązania długofalowe. Wyrazem 
tej świadomości są cyfry z nadwyż 
ką wykonanego planu za I kwartał 
1950 r. — są wspaniałe osiągnięcia 
produkcyjne klasy robotniczej w 
Czynie 1-Majowym. 

Obecnie, kiedy masy pracujące 
naszego kraju mobilizuja swe wysił 
ki do realizacji i przedterminowe 
go wykonania pierwszego roku Pla 
nu 6 - letniego, znajdują się jesz= 
cze jednostki zarówno wśród klasy 
robotniczej jak i wśród rzesz inteli 
gencji pracującej, które łamią dyscy 
pline pracy. Fakty nieusprawiedii- 
wionych nieobecności w pracy, spó 
źniania się. niesumiennegó stosunku 


W pomysłowo urządzonym stoiskudo pracy, maszyn i narzędzi są jesz 


cze częstym zjawiskiem w wielu 
zakładach i instytucjach. Pociągają 
one za sohą stratę setek tysłęcy ro 


boczogodzin,  dezorganizują często 
pracę, hamują realizację planów 
produkcyjnych, przynoszą szkodę 


wsrół(owarzyszom pracy. Klasa ro- 
botnicza wydała zdecydowaną wal- 
kę wszelkim przejawam łamania dy 
sćypliny pracy. Skutecznym orężem 
w tej walce jest uchwalona w ub. 
miesiącu przez Sejm ustawa „o za 
bczpieczeniu socjalistycznej dyscy> 
pliny pracy”. 

Walka z „łazikami” wszelkiego an 
(oramentu wymaga nie tylko kón- 
sekwentnej realizacji przepisów u- 
stawy, lecz przede wszystkim wzmo 
żenia pracy polityczno - uświada- 
miającej wśród mas o konieczności 
zaphowania takiej dyscypliny pracy, 
która w pełni zasłuży na nazwę so- 
ejalistycznej. Organizacje partyjne 
mają już poważne osłągnięcia i do 
świadczenia w walce z ahsencją, w 
walce o kształtowanie wśród maš 
socjalistycznego stosunku do pracy. 


Fórmy satyrycznego ośmieszania ła 
zików na łamach gazetek ściennych, 
wywieszania ich nazwisk na „oślich 
deskach „tablicach łazików”, a 
szczególnie praca uświadamiająca 
agitatorów, przyczyniła się w du- 
żym stopniu do obniżenia absencji. 
Poważnym jednak dotychczas błę- 
dem było, że w walce z łazikami 
nie zaktywizowano wszystkich bez 
wyjątku członków partii 1 świado- 
mych robotników. Komitety I egze 
kutywy organizacji partyjnych, rady 
zakładowe, dyrekcje zakładów i agi 
tatorzy bądź nie docierali do wszyst 
kieh pracowników, bądź też ograni 
ezali się w walce z łazikami do do 
rywczych akcji. W walce o kształ- 
towanie socjalistycznego stosunktu 
do pracy, wszczepiania masom za- 
sad i poczucia socjalistycznej dys- 
cypliny pracy winni uczestniczyć 
aktywnie wszyscy członkowie par- 
ti. Walka ta winna trwać donóty, 
dopóki słowo absencja, łazik, nie zni 
knie ze słownictwa naszych zakła- 


dów pracy. 


Wszyscy złożymy podpisy 


OD APELEM POKOJU 


„Obywatelu Polski Ludowej, złóż 
swój podpis pód Apelem Światowe- 
go Komitetu Obrońców Pokoju, któ- 
ry głosi: 

„Domagamy się stanowczego 
zakazu użycia bróni atomowej: 
jako oręża napaści wojennej i ma 
sowej zagłady ludzi, Żądamy u- 
stanowienia ścisłej kontroli mię- 
dzynarodowej nad wykonaniem 
tej uchwały, Będziemy uważali 
za zbrodniarza wojennego ten 
rząd, który by pierwszy zasłoso- 
wał broń atomową przeciwko ja- 
kiemukolwiek krajowi” . 

Oto z czym zwracać się będą w naj 
bliższych dniach partyjni i bezpartyj 
ni aqitatorzy pokoju do milionów 
mieszkańiców miast, miasteczek 1 wsi 
polskich. 

Co my — naród polski — chcemy 
osiągnąć przez włączenie się do tej 
potężnej, światowej kampanii zbiera- 
nia podpisów pod Apeiem Pokoju? 

Chcemy pod tym bezspornym, zro- 
zumiałym, najbardziej ludzkim hā- 
słem skupić kilkanaście milionów 
Polaków, którzy niezależnie od środo 
wiską, przekonań, wierzeń religij- 
nych golowi są zasilić coraz bardziej 
potężniejące szeregi obrońców poko- 
ju całego świata, 

Chcemy zedrzeć maskę z amery* 
kańskich imperialistów i ich sateli- 
tów. Pokazać, że to są ci, którzy szy* 
kują się gorączkowo do nowej zbrod- 
ni, do rozpętania nowej, niosącej za- 
gładę ludzkości zawieruchy. wojennej. 

Chcemy, by miliony obywateli 
wszystkich zakątków ziemi polskiej 
tasno zdawały sobie sprawę, że po- 
kój można obronić, że wojnie można 
zapobiec, że do wojny można => do- 


wyzwolenia Przed 5 rocznicą wyzwolenia CSR 


Marsz. Bułganin i tow. Susłow w Pradze 


PRAGA (—) Masy pracujące Cze- 
chosłowacji uroczyście przygotowu- | © 
ja się do 5 rocznicy wyzwolenia kra 
ju przez bohaterską Armię Radziec= 

są. 

Robotnicy fabryk i zakładów prze 
myśłowych oraz chłopstwa pracują- 
ce witają zbliżające się święto no= 
wyrni speeed produkcyjnymi. 

* 


PRAGA (PAP). Jak donosi agen-= 
cja CTK, na uroczystości piątej ro- 
cznicy wyzwolenia Czechosłowacji 
przez Armię Radziecką przybyła dn. 
5 bm. do Pragi delegacja radziecka. 

Ja czele delęgacji Stoi witepre- 
mièr Związku Radzieckiego marsz. 
BUŁGANIN. Do delegacji należą se= 
kretarz KO WKP(b) F'TSŁÓW, wice 
minister spraw zagr-:«zmych Zonin 
i zen. Rodimcew. 


puścić, Żeby rozumiały, że zjedno- 
czenie wszystkich uczciwych ludzi, 
pragnących wolności i pokoju. stwa- 
rza niezmożoną potęgę, która potrafi 
rozbić wszelkie zbrodnicze zamiary 
wrogów ludzkości, 


Chcemy ugruntować w każdym 
człowieku żyjącym w Polsce najgłęb 
sze przekonanie o słuszności walki 
obózu pokoju, któremu przewodzi 
Związek Radziecki i wielki przyjaciel 


fudzkości — Stalin, przekonanie o 
wielkiej, niezwyciężonej sile tego 
obozu. 


Chcemy włączyć do aktywnej wal. 
ki o pokój setki tysięcy ludzi dotąd 
biernych, wahających się, Chcemy 
podnieść uświadomienie polityczne 
i pogłębić zrozumienie słusznej, po- 
kojowej polityki rządu ludowego 
wśród szerokich warstw społecznych. 
Chcemy, by walka o pokój stała się 
nówym czynnikiem mobilizacji mas 
pracujących do wzmożonego wysiłku 
produkcyjnego dla wykonania na- 
szych zadań gospodarczych i kultu- 
ralnych, 

Kampanię zbierania podpisów prze- 
prowadzać będa Komitety Obrońców 
Pokoju, które tworzone są w każdym 
powiecie, w każdym mieście i mia- 
steczkuu w gromadzie i w każdym 
bloku miejskim. W jednym tylko 
woj. łódzkim powołano ostalnio w 
ciągu 3 dni 500 gromadzkich i bloko- 
wych Komitetów Obrońców Pokoju. 
Do Komitetów tych wchodzą licznie 
kobiety 1 młodzież, wchodzą chłopi, 
rzemłięślnicy I księża. 

Akcja zbierania podpisów jest po- 
tężną kampanią polityczną. Zadaniem 
jej jest podniesienie świadomości 
wszystkich warstw naszego spełeczeń 
stwa, dotarcie do osób najbardziej za 
cofanych i podatnych wrogiej propa- 
gandzie. Nakłada to wielkie obowiąz 
ki na naszą Partię | wymaga dużego 
wysiłku od każdego aktywisty par- 
tyjnego, 

Toteż wszystkie nasze ogniwa par- 
tyjne ponoszą odpowiedzialność za 
prawidłowy, najbardziej szeroki za- 
sieg zbierania podpisów. Organizacje 
partyjne nie mogą w żadnym wypad- 
ku zastępować szerokiego aktywu in- 
nych partii, organizacji społecznych 
oraz świadomych, bezpartyjnych bo- 
jowników o pokój. Odwrotnie, trójki 
partyjne, które tworzone będą rów- 
nolegle do Komitetów Obrońców Po- 


koju, na szczeblu wojewódzkim, miej 
skim, powiatowym i dzielnicowym, 
winny czuwać nad tym, by w poko- 
jowej akcji zbierania podpisów pod 
Apel Sztokholmski zaktywizowały 
się szerokie kręgi działaczy organiza- 
cji społecznych, wszystkich sirom- 
nictw politycznych oraz wielkie rze- 
sze bezpartyjnych, 

Komitety i organizacje partyjne, 
które ponoszą całkowitą odpowie- 
dzialność za pracę komitetów obroń- 
ców pokoju, powinny pamiętać, że 
kierownictwo to mogą skutecznie 
spełniać jedynie poprzez aktywnych, 
uświądomionych członków _ partii, 
zę iż w skład tych Komite- 

w. 

Wielkie zadania, jakie stoją przed | w 
naszą Paitlą w miliońowym ruchu o- 
brońców pokoju, wymagają wysiłku 
wszystkich bez wyjątku jej człon- 
ków. Wymagają przede wszystkim 
mobilizacji według miejsc zamiesz- 
kania tysięcy agiłatorów partyjnych, 
którzy swoją świadomość polityczną 
i doświadczenie w pracy wśród mas 
wykorzystają w kierowaniu półmilio- 


nową armią aktywnych bojowników 
Komitetów Obrońców Pokoju, 

Od aktywności naszych organizacji 
partyjnych, trójek I pełnomocników 
obrońców pokoju, od siły mobilizują- 
cej ponad 100 tysięcy agitatorów par 
tyjnych, zasobnych w doświadczenie 
pracy uświądamiającej, załeży w wiel 
kiej mierze rezultat pracy tysięcy bo 
jowników pokoju — bezpartyjnych, 
robotników, chłopów, kobiet i mło. 
dzieży, inteligentów, gospodyń domo 
wych i rzemieślników. 

Dotrzeć do każdego mieszkania w 
mieście i na wśl. Nie zostawić ani 
jednego człowieka bez możności wy- 
rażenia swej woli pokoju, wyjaśnić 
sens | znaczenie każdego podpisu w 

walce z podżegaczami wojennymi, 
usiłującymi groźbą bomby atomowej 
opanować śwłał — oto ambitne zada- 
nie, jakie wykonają setki tysięcy o- 
brońiców pokoju, którzy zbiorą w cią 
ga maja kilkanaście milionów podpi- 
sów. 

W wykonaniu tego zadania pomoże 
im nasza Partla, pomogą nasi agita- 
torzy partyjni. 


Powszechna amnestia na Węgrzech 


w piątą rocznicę wyzwolenia 


W związku z piątą rocznicą wy” 
zwolenia Węgier weszła w życie u 
stawa o amnestii powszechnej, wyda 
na przez Radę Prezydialną Węgier- 
skiej Republiki Ludowej. 

Amnestia obejmuje swym zasię” 
giem również obywateli węgierskich 
— przebywających poza granicami 
Węgier — którzy ne polecenie lub 
pod wpływem fałszywej propagandy 
faszystowskiej, czy też ż innych 
przyczyn, mylnie pojmując ówczesne 
stosunki, opuścili granice Węgier. 
Działanie tej amnestii nie odnosi się 
do osób, które zajmowały kierowni- 
cze stanowiska w systemie faszystow 
skim lub dopuściły się głównych 
zbrodni wojennych względnie posta” 
nówieniem Rady Ministrów Węgier* 
skiej. Republiki Ludowej zostały po- 
zbawione obywatelstwa. 

W stosunku do osób, korzystają” 
cych z prawa amnestii, nie będzie 
wszczęte postępowanie karne, o ile 
osoby te w terminie do dnia 4 pa- 


żdziernika 1950 r. powrócą na We 


giy. 
Wszelkich informacji, dotyczących 


działania amnestii i związanej z nią 


repatriacji na Węgry — udziela po” 
selstwo Ludowej Republiki Węgier= 
skiej w Warszawie, wl. Aleja Róż 3, 
codziennie z wyjątkiem sobót i nie 
dziel od godz. 14—16 a ponadto w 
miesiącu maju również w niedziele 
i dni świąteczne od godz. 10 — 13. 


Delegacja 


Niemiec Demokratycznych 

przybyła do Pragi 

PRAGA» (PAP), — Na uroczystości 
piątej rocznicy wyzwolenia Czecho- 
słówacji przeż Armię Radzietką przy 
była delegacja rządowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Na czele 
delegacji stoi minister przemysłu 
Fritz Selbmann. 


„Członek partii jest obowiązany 
— czytamy w statuele PZPR — przo 
dować w pracy zawodowej, wła- 
snym przykładem pobudzać bezpar 
tyjnych do wzmagania wydajności 
i dysóypiiny pracy, stałe podnosić 
swe kwalifikacje zawodowe, strzec 
społecznego warsztatu pracy i mie- 
nia narodowego”. 

Każdy członek partii winien więc 
być wzorem socjalistycznego stosnn 
ku do pracy. Nie może być czimka 
partii, Ltóry by naruszał dyscyplinę 
pracy. Dla łazików nie ma miejsca 
w szeregach partyjnych, Orzaniza= 
cje partyjne rozpoczęły zdecydowa= 
ną walkę ze zdarzającymi się wy- 

padkami łamania dyscypliny pracy 
przez członków partii, Tak np. orga- 
nizacja partyjna Kopalni „Kleofas“ 
wykluczyła z szeregów partyjnych 
notorycznego łazika ob. Matie, 

Rola człóńka partii nie może ogra= 
niczać się tylko do %żotrowego wy= 
kanywania swych obowiązków, dó 
ofiarnej i wydajnej pracy. Członek 
partii ydnien być nie tylko wzorem 
dobrego pracownika, ważnym jego 
zadaniem jest uświadamianie bezpar 
tyjnych, mobilizowanie ich wokół 
haseł i Hnij politycznej naszej par- 
tii, Do każdego robotnika, inteligen- 
ta pracującego, łamiącego dyscypli- 
nę pracy winien dotrzeć jego towa- 
rzysz pracy, towarzysz partyjny i 
wyjaśniać mu, jaką szkodę przynosi 
ojuszczaniem pracy, Sspóźnianiem 
się czy też niesumiennym wykony- 
waniem obowiązków. 

Do walki 6 socjalistyczną dyscy= 
plinę pracy organizacje partyjne 
winny zmobilizować również świa- 
demych robotników bezpartyjnych. 


Szczególną uwagę należy zwrócić 
ña  miodzioż, Dyscyplina pracy 
wśród pracującej młodzieży pozó- 
stawia często wiele do życzenia, Mło 
dżież pozostawiona bez kierowni. 
ctwa politycznego i opieki przejawia 

niejednokroinia lekceważący stosu- 
nek do pracy i swolch obowiązków. 
Młodzież należy otoczyć troskliwą 
fachową i polityczną opieką, 

W naszej wałoe o socjalistyczną 
dyscyplinę pracy winien być wzo- 
tem bohaterski naród radziecki, je- 
go doświadczenia i osiągnięcia pro- 
dukcyjne, wysoka świadomość oby= 
wateli radzieckich. Odlewnik Mak 
sym Matorkin z zakładów im. Lent- 
na, mówiąć o obowiązkach obywa. 
téli Związku Radzieckiego. powie- 
dzial: „Każdy z nas obowiązany jest 
pracować tylko bardzo dobrze, wy- 
puszczać produkcję tylko pierwszo 
rzędnej jakości, 

Naszym obowiązkiem, obywateli 
Polski Lmdowej, budujących zręby 
socjalizmu, jest pracować jak naj- 
wydatniej i jak najlepiej, Śwdado* 
mość tego obowiązku winna być 
ugruntowana wśród mas pracują- 
cych naszego kraju, Walcząc o peł» 
ną likwidację łazikostwa, walcząc o 
socjalistyczną dyscyplinę pracy, bę. 
dziemy pracować wydajniej, wzmoc= 
nimy siłę obozu pokoju i postępu, 
zbudujemy "szybciej Polskę Socjali- 
styczną, 

l T. P, 


Dwa i pół miliona 


spółdzielców wiejskich 

WARSZAWA (PAP) — Wraz 
szybkim rozwojem placówek spół- 
dzielczości wiejskiej, które coraz 
skuteczniej bronią interesów pracu- 
jących chłopów, nieustannie wzrastą 
liczba członków spółdzielni gmin- 
nych. W ciągu II kwartału br. do 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" wstąpiło przeszło 216.009 
nowych członków, w większości ma- 
łorolnych i średniorolnych chłopów. 
Obecnie spółdzielczość samopor19c0- 
wa sknpia w swoich szeregach około 
2,5 miliona osób. 
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(Na marginesie partyjnej konferencji w powiecie Kutno) 


W „Trybunie Ludu* z dnia 6 
maja rb. zamieszczono poniższy 
artykuł, który przedrukowujemy 
w całości. 


W Trybunie Ludu“ w artykule pł. 
Niektóre doświadczenia partyjnych 


konferencji powiatowych”  czytaliś 
my: 
„Zadaniem konferencji  powiato- 


wych i miejskich jest zgodnie z ú 
chwałą ITI Plenum Komitetu Central 
nego podsumować całoroczny doro- 
bek swojej powiatowej organizacji, 
krytycznie zanalizować i ocenić dzia 
ialność komitetu powiatowego, wy- 
brać nowa władze partyjne i nakre- 
ślić konkretne zadanią 'na przy- 
szłość!, 

Czy konferencja partyjna te zadać 
nia spełni — zależy to w wielkiej 
mierze od treści sprawozdania ustę* 
pującego komitetu partyjnego. 

Jeśli ktoś o tym watpił, to miógł 
się przekonać w dniu 23 kwietnia na 
partyjnej konferencji w powiecie 
kutnowskim, 

Kiedy sekretarz ustępującego KP, 
tow. Olczak, rozpoczął swój sprzwo 
zdawczy referat, spodziewałem się 


wraz że wszystkimi delegatami na|' 


sali, że oto zaraz dowiemy się, jak 
komitet powiatowy naszej Partii kie 
rował w ciągu roku całym życiem po 
litycznym swego terenu, jak pod je 
go codziennym kierownictwem rozwi 
jała się polityczna, wychowawcza, 
organizacyjna działalność komitetów 
gminnych, podstawowych organiza- 
cji, szeregowych członków Partii? 
Jak pracowali aktywiści partyjni w 
aparacie państwowym i gospodar 
czym? Jak komitet powiatowy ':on- 
trolował w terenie wykonywanie 
przeż poszczególne organizacje par” 
tyjne wskazań i dyrektyw naszej 
Partii? Jak wreszcie ustępujący 
KP wykonywał własne postanowie- 
nia i uchwały? Takie oto i inne jesz 
cze podobne pytania nurtowały 


_ wszystkich obecnych delegatów. I z 


dużą uwagą wsłuchiwali się oni w 
słowa sekretarza. 

Niestety. Sprawozdanie sekreta- 
rza trwało co prawda bite dwie i pół 
godziny, ale na żadne z tych zigad 
nień tow, Olczak odpowiedzi nie dał, 


Od czasu do czasu, wśród powodzi 
powierzchownych wyliczeń różnych 
akcji 1 uroczystości, capstrzyków i 
imprez — tu i ówdzie znajdował się 
w sprawozdaniu jakiś mały fra* 
gmient, poruszający sprawy pracy 
partyjnej — najczęściej jednak sekre 
tarz nawet w tych rzadkich fragmen 
tach ograniczał się do agólnikowych 
pochwał tego czy innego osiągnięcia. 
Parę razy obecnym na sali wydawa- 
ło się, że nareszcie padnie z ust sē 
'kretarza jakieś słowo krytyki. Ale 
znowu rozczarowanie — nie wiadomo 
było, kogo konkretnie KP krytykuje 
1 za co. Sekretarz wyraźnie unikał 
wymieniania konkretnych ludzi i kon 
kretnych faktów, a tym bardziej uni 
kał wszystkiego, co by możną było 
przyjąć za samokrytykę. 

Nie traciłem jednak nadziei. Shr 
chałem uważnie — a nuż dowiem się 
o sprawie tak istotnej, jak wysuwa 
nie kadr w aparacie partyjnym, pań 
stvyowym i gospodarczym. Wszak 
miernikiem pracy partyjnej jest w 
dużej mierze umiejętność wfszukiwa 
nia i otaczania troskliwą opieka to- 
warzyszy, wyrastających w pracy 
poutycznej ma dołach. Ale sprawo” 
zdanie komitetu powiatowego w Kut- 
nie przemilczało również i to zagad- 
nienie. 

Czyżby w powiecie kutnowskim nie 
było towarzyszy zdolnych i rozwija 
jacych się w pracy politycznej? 
Owszem, są. Wymieńmy tylko tow: 
Kwiatka, przewodniczącego zarządu 
spółdzielni produkcyjnej w Grocho- 
wie, w gminie Łanięta, pod kiórego 


Czesław Skoneck â 


kierownictwem spółdzielnia ta juź te| go materiału do dyskusji. Mamy tam 
raz promieniuje na okolicę; tow. Ka*|1 fabryki o znaczeniu ogólnokrajo* 
tarzyńskiegó, niezmiordowanego orga | wym i duży węzeł kolejowy i PGR=y 
nizatora spółdzielni produkcyjnych |i wielką ilość chłopstwa mało i śre- 
w pow. kutnowskim i obecnego in- | dniorolnego i różwijającą się wśród 
struktora rolnego KP. Ludzi tego| zacistej walki klasowej  spółdziel- 
pokroju, co tów. Katarzyński i tów.| czość produkcyjną na wsi. 1 wszę 
Kwiatek w powiecie kutnowskim jest | dzie przecież, na każdym odcinku 
z pewnością więcej. Czemu więc ustę | działają i walczą członkowie naszej 
pujący KP nie miał nic o nich do po | Partii. 
wiedzenia ? : Wyzute z konkretnej politycznej 
Czy można się dziwić, że po takim | treści sprawozdanie zaciążyło „utal 
sprawózdawiu delegaci w dyskusji o- |nie ha całym przebiegu konferencji. 
graniczyli się również do ogólnych | Dlaczego tak się w Kutnie stało? 
deklaratywnych wystąpień, mających | Nie był to przypadek. Nie przy„ad- 
mało wspólnego z konkretną pracą | kowo przecież, cztery dni przed kon 
poszczególnych organizacji partyj* | ferencją, dokładnie 19 kwietnia, 
nych na wsi i w mieście? przedstawiciele łódzkiego KW stwier 
A przecież powiat kutnowski zel dzii, że egzekutywa KP nie tylko 
względu na swoją strukture gospodar | nie przystąpiła do opracowania *yra 
czą i polityczną powinien był dostar | wozdania, ale właściwie nie rozporzą 
czyć konferencji powiatowej bogate-l dza żadnymi materiałami, na których 
+4%0%00600%0 009000000009400900200900006001000004007930002400000000000000002000000977000 


Zła opinia się skończyła 


„Biała pracuje już lepiej 


a PZPB w Rudzie wykonują plan 


Był taki okres w końcu ubiegłe 
go roku, kiedy wystarczyło wspom 
nieć o Państwowych Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w Rudzie 
Pabianickiej, żeby wywołać u roz 
mówcy znaczący uśmiech... 

— El co tam Ruda, przecież on! 
nie pamiętają nawet, kiedy wyko- 
nali plan w 100 procentach! A sa 
ma Ruda? Można by siedzieć u nich 
cały dzień i też jeszcze nie wysłu- 
chało by się wszystkich skarg i na 
rżekań, które koncentrowały się 
przede wszystkim na nieszczęsnej 
„Białej“, „Biała“ robi źle. — „Bia= 
ta“ wykonała 65 proc. planu. „Bia- 
ła" nas „kładzie“. 

I tak przez godzinę, dwie i jak 
długo chcielibyście słuchać. 

A na „Białej* było rzeczywiście 
źle. Było źle w lipcu, sierpniu, wrze 
śniu — a później żaczęło się powo- 
lutku odwracać I dziś „Biala“ wy» 
konuje plan na równi z Centralą i 
dzięki temu cały zakład fuż od po- 
czątku bieżącego roku wykonuje 
swe zadania. Plan tkalni np. ża I 
kwartał został wykonany w 108 
proc. ' 

I cóż tam było na tej „Białej“? 

A było, wiele niedociągnięć. Ale 
przede wszystkim wymienić należy 
niewłaściwe, z gruntu fałszywe pos 
dejście do tego oddziału. Uczniów 
kierować — na „Biala“, słabych 
tkaczy na „Białą; łazików — na 
„Białą“, bo Centrala to podpora za 
kładu, bo Centrala wykonuje plan. 
I Centrala plan wykonywała, prze- 
kraczała go nawet, ale nie była w 
stanie nadrobić tego, co zaprzepaś 
ciła „Biała* i w rezultacie PZPB 
w _ Rudzie Pabianickiej były 
w swoim czasie jedynym bodajże za 
kładem, na terenie Łodzi, który nie 
wykonał planu w tkalni. 

Ale dziś należy to już do prze 
szłości! Dziś „Biała”* plan wyko- 
nuje, bo towarzysze w Rudzie 
zrozumieli, że nie wolno trakto- 
wać po macoszemu jednego od- 
działa, faworyzując inny. |. 
Przecież jak się napchało na tę 

„Białą“ samych uczniów, ludzi, któ 
rzy zaledwie nauczyli się puścić i 
zatrzymać krosno, to od kogo mieli 
oni nauczyć się tkactwa, kto miał 
im pomóc w opanowaniu potrze- 
bnych  tkaczowi wiadomości,  je- 
dnym słowem — kto miał z mich 
robić tkaczy? 

Jest wprawdzie na sali majster. 


Na frontie współzawo 


dnictwa 


Tow. Anna Wypłosz z PZPB Nr 9 


Tak jest zajęta pracą przy war- 
sztatach, że wszystko to, co się dò- 
koła niej dzieje, jest na drugim pla 
nie, Anna Wypłosz z PZPB Nr. 9 
jest młodą tkaczką, pracującą na 6 
krósnach. Dlatego też, gdy pragnie 
dobrze je obsłużyć, musi całą swą 
uwagę skupić na robocie. Już to 
trzeba uważać, aby krosno nie sta 
ło bezczynnie, albo nie wytworzyło 
sie gniazdo. 

[i 


Dzięki temu, że kol.  Wypłosz 
szczególnie zainteresowana jest wy 
nikami swej pracy swe zobowiąza= 
nia długofalowe nie tylko wypełnia 
alè znacznie przekracza. Gdy podej 
mowała zobowiązania długofalowe, 
wyrabiała 114 proc. normy. Obe- 
cnie wykonuje swą normę w 121 
Proc, j 


„77 RWEEEENECEE, 


Ale to nie wszystko. Młody tkacz 
musi mieć w pobliżu siebie kogoś, 
na kim mógłby się wzorować, I kie 
dy ta tajemnica została przez towa 
rzyszy w Rudzie „odkryta“, kiedy 
zaczęto tasować tkaczy starych Zz 
młodymi, rezultaty nie kazały dłu- 
go na siebie czekać. Dziś Ruda, — 
można takie twierdzenie zaryzyko- 
wać, — staje się jednym z przodn 
jących zakłądów w przemyśle ba- 
wełnianym. em - em 


podstawie można sprawozdanie opra 
cować. W rezultacie sprawozdanie zo 
stało „Spreparowane”* na podstawie 
bardzo urywkowych danych, które 
po gorączkowych poszukiwaniach u” 
dało się znaleźć pod ręką. 


Taki, a nie inny przebieg konferen 
cji partyjnej w powiecie kutnowskim 
mie był bynajmniej przypadkiem. 
Egzekutywa KP w Kutnie od wielu 
już miesięcy pracowała w oderwaniu 
od terenu. Pracowała bezplanowo i 
biurokratycznie. Tow. Olczak, za- 
miast kierować politycznie pracą w 
pówiecie poprzez egzekutywę i cały 
komitet, wolał w wielu sprawach de 
cydować sam, bez egzekutywy, wo” 
lał w wielu wypadkach wszystko, „ża 
łatwiać” sam — bez aparatu KP. 


Nie tedy dziwnego, że tów. Olczak 
nie mógł wam niczego twórczego 
wnieść w opracowanie sprawozdania 
z rocznej działalności KP. 


Czy sytuacja w partyjnym komi- 
tecie powiatu kutnowskiego nie by- 
ła znana Łódzkiemu Komitetowi Wo 
jewódzkiemu PZPR? A jeśli była 
znana, to dlaczego nie pomyślano ð 
tym, że przecież konferencja wybor” 
cza jest właśnie tą władzą part, jng, 
która powinna wystawić ustępujące 
mu kierownictwu partyjnemu swego 
terenu ocenę pracy i z oceny tej kon 
sekwentwe wyciągnąć wszystkie 
wnioski. > 

Konferencja powiatowa z dnia 23 
kwietnia mogła być doskonałą oka“ 
zją, by w oparciu œ wolę delegatów, 
pchnąć pracę partyjną w powiecie 
kutnowskim na nowe właściwe tory. 
Niestety, przedstawiciele Wojewódz 
kiego Komitetu nie pomyśleli o tym 
zawczasu, nie rozważyli sprawy €- 
wentualnego odroczenia konferencji 
— by okazji tej nie zmarnować. 


Str. 3 
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merykańska koncepcja demokracji“ 


wygłosił kolejne przemówienie, w którym zapewniał o „zamiarach poko* 
jawych* USA. Zalecał... wzmożenie „zimnej wojny" oraz wychtcalał „ame= 
rykańską koncepcję demokracji", 

Pierwsze dwa punkty tego przemówienia komentarza nie potrzebują, 
o trzecim o dobrodziejstwach i rozkoszach „amerykańskiej koncepcji de- 
mokracji świergocą wiosenne wróble na wszystkich dachach świa, nie 
mówiąc już o doniesieniach gazet i ageńcyj prasowych, które codziennie 
utrwalają nasze mniemanie o istotnej wartości tej słynnej „koncepcji“. 

Oto dwa przykłady najświeższej daty: Sąd Nujwyższy USA odrzucił 
żądanie grupy obywateli stanu Georgia co do rozpatrzenia systemu ty= 
borczego w tym sianie, który to system — wbrew ogólnym postanowieniom 
konstylucyjnym — dyskryminuje 1ielotysięczne rzesze murzyńskich i nie- 
murzyńskich wyborców, pozbawiając ich możności głosowania, tj, ele= 
mentarnych praw obywatelskich. Szanowni sędziowie Sadu. Najwyższego 
umotywowali swą decyzję „koniecznością poszanowania zasady nieingerencji 
w wewnetrzne sprawy stanowe”! (2?) 

Wyrok Sądu Najwyższego usankcjonował więc utrzymanie jawnie bez- 
prawnej ordynacji wyborczej, zapewniującej niepodzielne rządy w stanie 


Georgia klice faszystów i rasistów. Trzeba dodać na marginesie, że por 


dobne „demokratyczne*  ordynacje 
niemal południowych stanach USA. 


„A 
Na kolejnej kenferencji prasowej w Białym Domu, prezydent Truman 


wyborcze obowiązują we wszystkich 


Przykład drugi — choć natury raczej prywatnej — jest nie mniej wy= 


ntotwny. 


Urzędniczka państwowa, zatrudniona w nowojorskim Biurze Pracy — 


p: Ruth IFeyland zwolniona została 


posady za poślubienie Murzyna, 


nWina" p. Weyland i jej męża jest tym cięższa, źe należy on do Sto- 
uarzyszenia dla spraw rozwoju ludności murzyńskiej. 

Gdybyśmy chcieli stale przytaczać choć część materiału, ilustrującego 
dobitnie i przekonywająco ten system/ polityczno-społeczny, który p. Tru- 
manowi podoba się nazywać „amerykańską koncepcją demokracji" — nie 


starczyło by miejsca w naszym dzienniku. 


tylko od czasu do czasu, ale i to co 


Piszemy więc na ten temat 
piszemy pozwala zrozumieć doskonale, 


csym się różni trumanowska „koncepcja demokracji“ od koncepcji naszej, 
i o ile tu nasza, prawdziwie postępowa i wolnościowa koncepcja stoi twyżej 
od „demokratycznej“ obłudy wielce- żałosnych potomków W'ashingtonów 


i Lincolnów, 


B. D. 


Likwidujemy upośledzenia kapitalistycznego ustroju 


Analiabeci uczą się pisać 
Książki i gazety stają się dostępne dia 


URO Zdun, © tam i 
Otani Ù fiotnia. Pirita, hn” 
Vigia D pros Coi mie dali 
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wass puwiwą bedę dpm 


Duży widny pokój. Stół, szafa na 
książki, krzesła, w kącie tablica 
Przy stole siedzi kilkunastu męż- 
czyzn w wieku od 40 do 60 lat. Twa 
rze poważne, skupione, głowy pochy 
lone nad papierami i książkami. 

Jest to szkoła dia analfabetów 
przy Zakładach im, Strzelczyka, je- 
dna z wielu tysięcy, jakie powstały 
na terenie całego kraju. ' 

Obecni tu mężczyźni — to ludzie, 
dla których gazeta i książka były do 
niedawna tylko płachtą papieru, po- 
krytą niezrozumiałym! znakami, a 
podpisem — trzy krzyżyki. 

"Twarde, spracowane ręce, jeszcze 
niezdarnie trzymają ołówki i pióra. 

Przyszli tu sami, Nikt ich nie na- 
mawiał, Rozumieją, że trzeba do- 
gonić to, czego im nie dała mło- 
dość, którą musieli przeżyć w ustra- 
ju kapitalistycznym, 

Lekcje odbywają się 2 lub 3 razy 
w tygodniu. Prowadzi je młoda stu- 
dentka polonistyki. Część słuchaczy 
chodziła już kiedyś do szkoły. Umie- 
li czytać, z pisaniem było o wiele 
gorzej. Ale po latach — 30 lub 40 — 
zapomnieli, Inne były zmartwienia, 
Ciągła walka oe pracę, bezrobocie. 
Nikt się nimi nie interęsował, Bo i 
kto?  Kamitalistyczny, sanącyjny 
rząd? Fabrykant, obszarnik?,, 
Czym robotnik, głupszy, tym lepszy 
szydzili fabrykanci. 

Te czasy minęły bezpowrotnie. 
Państwo Ludowe nie zapomniało o 
tych najbardziej pokrzywdzonych 
przez haniebny system kapitalistycz 
ny — o analfabetach, 

Wiadomo, że wiek robi swoje i że 
ciężko przychodzi nauka, kiedy pięć. 
dziesiątka siedzi na karku. Ale to 
nic. Najważniejsze, że są dobre chę= 
ci i możliwośći. Nauczą się czytać i 
pisać. Nie będą dla nich niedostępne 
gazety, książki, kina, wszystko to, co 
przynosi odprężenie po pracy, co 
przyczynia: sie dö postępu. 


a 

igńacy Druciarek ma lat 58, a od 
27 lat pracuje u Johna (obecnie w 
Zakładach Streelczyka), Nie wstydzi 
się tego, że przyszło mu na stare la- 
ta zasiąść na szkolnej ławie, Prze- 
ciwmie, jest dumny, że nauka przy- 
chodzi mu łatwiej, aniżeli się spo- 
dziewał, ` 

Ignacy Druciarek i jego koledzy, 
współucześtnicy kursu nauki czyta: 


— 


nia i pisania, otrzymają za kilka dni | 


świadectwa ukończenia Kursu. 
Wszyscy już piszą i czytają. Idzie 
im to wprawdzie jeszcze powoli, z 
trudnością niekiedy, ale przecież naj 
gorszy okres mają już poza sobą. 


No, á wszyscy, jednogłośnie stwier= 
dzają, nie mają zamiaru na tym po- 
przestać, Pójdą na kurs drugiego 
stopnia, będą się uczyć dalej. 

— Zazdrościłem zawsze moim do- 
rosłym dzieciom — mówi Ignacy 
Druciarek, — umiejętności czytania 
i pisania, Człowiek był jak ślepiec. 
Na gazete i książkę mógł tylko po- 
patmzeć. A dzisiaj? Ciężko to jeszcze 
idzie, ale z każdym tygodniem le- 
piejj Umiem już czytać i pisać, a 
przecież to jeszcze nie koniec nauki 
Nie potrafię określić słowami mo- 
jej radości, Zrozumieją to najlepiej 
ci, którzy znajdowali się w podob- 
nej sytuacji, którzy jeszcze przed 
rokiem należeli do tej najbardziej 
upośledzonej części naszego społe- 
czeństwa — do analfabetów, 


* 


s f 
Około 500 tysięcy analfabetów 
uczęszcza na kursy czytania 1 pisa- 
nia, z czego 152 tysiące zdało już 
egzamin. W samym województwie 
łódzkim 19 tys. osób ukoficzyło już 
kursy, a dalsze 19 tys. odbywa ñau- 
kę. NA terenie Łodzi czynnych jest 
340 kursów, gromadzących 5.583 
uczniów, Na przestrzeni ostatnich 
dni wydano 1.360 świadectw ukoń- 
czenia kursów. Wielu ich uczestni- 
ków otrzymało nagrody za wyjątko= 
wo dobre postępy w nauce, 
Konsekwentnie prowadzona. od 
roku w całym kraju walka z analfa- 
betyzmem daje coraz to lepsze re- 
zultaty, W walce o upowszechnie- 
nie oświaty, w walce z analfabetyz- 
mem — w ciągu jednego roku zro- 


wszystkich 


biono więcej, aniżeli na przestrzeni 
całego przedwojennego dwudziesto* 
lecia. 


Możemy być dumni z dotychcza- 
sowych osiągnięć, które muszą sta- 
nowić bodziec do dalszej, jeszcze in- 
tensywniejszej wałki z analfabetyz= ™ 
mem, do podwojenia ilości kursów 
nauki czytania i pisania. s i 


W akcji tej musi wziąć udział 
całe nasze społeczeństwo, aby w 
jak najkrótszym czasie 1 jako 
jedne z pierwszych w kraja — 
Łódź + województwo łódzkie mo- 
giy zameldować —nle ma już u 
nas ludzi, nie umiejących pisać i 
czytać, analfabetyzm został zii- 
kwidowsny! 

(1. R) 


Mi asirmmy wychować 


mowe kadry nauczycielskie 


Średnie szkoły ogólnokształcące, 
Których zadaniem jest przygotowa= 
nie młodzieży do studiów na wyż= 
szych uczelniach, kształcenie naryb= 
ku nowej, ludowej inteligencji, zdol- 
nej do twórczej pracy w każdej dzie 
dzinie gospodarczego i kulturalnego 
życia — cierpią ostatnio na głód wy- 
kwalifikowanych kadr nauczyciel- 
skich i to w zakresie wszystkich spe 
cjalności. 

Wykonanie Planu 6-letniego w 


dziedzinie wyszkolenia nauczycieli 
dla tego typu szkół — uzależnione 
jest od napływu maturzystów do pań 
stwowych wyższych. szkół pedagogicz 
nych, których celem jest przygoto- 
wanie wysokokwalifikowanego, ideo 
wego aktywu nauczycielskiego dla 
szkół średnich ogólnokształcących i 
zawodowych. 

Pódkreślić trzeba, że absolwenci 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej, w 
której nauka trwa 3 lata, otrzymują 
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Międzyzakładowe 


Wezwanie „Bawełnianej Dziewiąt- 
ki” do przystąpienia do współzawod- 
nictwa, załoga naszych zakładów 
przyjęła z dużym zadowoleniem, Od- 
było się już wspólne zebranie przed- 
stawicieli obu zakładów. Przy udzia- 
le przedstawicieli podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, rad. zakłado- 
wych i innych organizacji społecz- 
nych omówiono warunki i cel współ- 
zawodnictwa między naszymi zakła- 
dami na odcinku produkcyjnym. 

Ustalono, że współzawodnictwo 


Er 


współzawodnictwo 
trwać będzie przez 6 miesięcy, Posta- 
nowiońo także dla osiągnięcia coraz 
lepszych wyników, w okresie trwa- 
nia współzawodnictwa dzielić się do 
świadczeniami. 

Taka wzajemna wymiana spostrze- 
żeń przyczyni się do usunięcia róż- 
nych niedomagań, występujących 
jeszcze w pracy naszych zakładów. 


Donder 


Era 


korespondent fabryczny 
z PZPB Nr 6 


Otwarcie świetlicy w Witowie 


Ekipa łączności ze wsią z PZPB 
Nr 17 bawiła ostatnio we wsi Witów, 
pow. łęczyckiego. Wraz z nią wyje- 
chał nasz zespół Świetlicowy, by 
wziąć udział w otwarciu Świetlicy w 
tej wsi 

Uroczystość otwarcia Świetlicy po- 
łączona była z rozdaniem nagród 
przodownikóom pracy tamtejszej Spół 
dzielni Gminnej oraz wręczeniem le- 
gitymacji pierwszym członkiniom Ko 
ła Ligi Kobiet w Witowie. 


Uroczystość odbyła się przy du- 
żym nudziałe mieszkańców Witowa i 
okolic Otwarcia świetlicy dokonał 
przewodniczący Gminnej Rady Naro- 
dowej ob, Kowalczyk, a w części ar- 
tystycznej wystąpiły dzieci ze szko- 
ty w Wiłowie oraz nasz zespół świe- 
tlicowy, 

E. Kosiński 


korespondent fabryczny 
z PZPB Nr 17 


zgodnie z obowiązującymi przepisa- 
mi pełne kwalifikacje, pozwalające 
na nauczanie w tych szkołach oraz 
możność zdobycia stopnia naukowe= 
Bo: 

Abiturienci szkół średnich ogólno- 
kształcących i ich rodzice winni u- 
świadomić sobie wielką, społeczną 
rolę pracy nauczycielskiej, rosnące 
znaczenie tego zawodu w państwie 
socjalistycznym oraz daleko idącą po 
moc państwa w czasie samych stu- 
diów — w postaci stypendiów (7000 
zł, 9000 zł, 15000 zł): internatów, 
bonów na obiady itp. 


Aktyw młodzieży, zrzeszonej w ko 
łach szkolnych ZMP, pomoże nie- 
wątpliwie w akcji uświadarmiiającej 
swych <olegów o znaczeniu zawodu 
nauczycielskiego, który, jak zawód 
inżyniera albó lekarza, otwiera per- 
spektywy awansu społecznego Í sze- 
rokie możliwości pracy twórczej przy 
budowie podstaw socjalizmu w Pol- 
sce, Nauczyciele szkół średnich zaś 
winni z”ozumieć, że podniesienia po 
ziomu szkolnictwa średniego i dobór 
najzdolniejszych jednostek do zawo- 
du nauczycielskiego, zależy w dużej 
mierze od ich czynnego współdzia- 
łania w tym kierunku. 


W Państwowych Wyższych Szko- 
łach Pedagogicznych pówinna zńa- 
leźć się młodzież najzdolniejsza, prze 
de wszystkim pochodzenia robotni- 
czego, oraz dzieci chłopów małorol- 
nych, młodzież uspołeczniona, dziel- 
ta, wykażująca zrozumienie dla so- 
cjalistycznego stosunku do pracy i ' 
zamiłowanie do zawodu nauczyciel- 
skiego. 


Państwo Ludowe, śledząc czujnie 
realizację założeń planu oświatowe- 
go, rozbudowuje | uruchamia nowe 
wyższe szkoły pedagogiczne. Oprócz 
istniejących w Gdańsku, Krakowie i 
Łodzi, powstają dalsze w Katowi- 
cach, Warszawie i Wrocławiu. 

Liczba miejsc na każdym. kierunku 
studiów w każdgj o tych uczelni wy 
nosi od 50 do 80 miejsc. 


R. Gerlecka. 
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Eradycje rewolucyjne 
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preesy polskiej 


Historis rewolucyjnej prasy pol- 
skiej ściśle i” nierozerwalnie 
związana jest z historią polskiego 
ruchu robotniczego, z historią wałki, 
jaką polski proletariat na przestrze- 
mi 60 lat toczył przeciwko burżuazji 
rodzimej i obcej, przeciwko jawnym 
1 zamaskowanym wrogom klaso- 
wym, przeciwko nędzy i kapitalistycz 
nemu wyzyskowi. 

„Już pierwsze rewolucyjne pismo 
wydawane przez Waryńskiego, „Pro- 
letaryat"', wysoko podniosło sztan- 
dar międzynarodowej solidarności 
robotniczej, sztandar proletariackie- 
go imternacjonalizmu, wiążąc walkę 
polskiej klasy robotniczej ze sprawą 
międzynarodowej rewolucji, a prze- 
de wszystkim z rewolucyjnym ru- 
chem w carskiej Rosji. 

Rewolucyjna prasa polska była 
ważnym orężem w walce o sprawę 
robotniczą, w walce o sprawiedli- 
wość społeczną. Wokół niej skupiały 
się najbardziej bojowe, najbardziej 
patriotyczne elementy, ona ściągała 
na siebie wściekłość wroga klasowe- 
go. ed rewolucyjną prasą piętrzy 
ły się ogromne trudności, była prze- 
śladowana. tępiona. Trzeba było nie 
lada hartu i męstwa. aby ją wyda- 
wać, aby dostarczać szerokim rze: 
szom czytelników, których zagrzewa 
ła do walki i mobilizowała do niej. 

„Proletaryat"*, poprzedzająca go 
„Równość“ i „Walka klas“ wydawa- 
ne zagranicą — to początki prasy re 
wolucyjnej, która w miarę rosnącej 
siły klasy robotniczej, w miarę na- 
silenia walk, odgrywała coraz po- 
ważniejszą rolę. Pod różnymi tytu- 
łami docierała ona do coraz więk- 
szej ilości czytelników, mówiła o 
sbrawach. którymi żyli, uczyła wal- 
czyć. wskazywała drogi wiodące do | 
zwycięstwa nad zaborcami, nad ro- 
dztmą burżuazją i obszarnikami. 

W roku 1894 Róża Luksemburg re | 
daguje i wydaje w Paryżu miesięcz- 
nik „Sprawa Robotnicza“ — Organ 
Socjaldemokracji Królestwa Polskie 
go. Miesięcznik ten, ściśle powiąza- 
nyg krajem, spełniał dohiosłą rolę. 
To. o co walczyła SDKPIL znajdo- 
wało żywy oddźwięk na jego szpal- 
tach. Był agitatorem i organizato- 
rem, Pomagał organizować strajki, 
walczył o ośmiogodzinny dzień pra- 
cy. demaskował prmowokatorów, kie- 
rował codzienną walką robotników, 
toczoną przeciwko kapitalistom i 
obszarnikom, Prasa SDKPiL wpajała 
w masy pracujące zasady marksiz- 
mu, tłumaczyła polskim robotnikom, 
że walka z caratem jest wspólną 
sprawą  Broletariatu rosyjskiego i 
polskiego, opowiadała o strajkach, 
wałce i"zwyecięstwach towarzyszy ro 
syjskich. Prasa SDKPiL prowadziła 
nieubłaganą walkę z wrogiem jaw- 
nym i zamaskowanym, napiętnowa- 
ła oportunizm i nacjonalizm przy- 
wódców PPS, 

Bojowym egzaminem dla polskiej 
klasy robotniczej i jej rewolucyjnej 
partii SDKPIL staje się rok 1905. 
Wybucha wielki strajk powszechny; 
carat, ogarnięty panicznym stra- 
chem, wzmaga terror. „Trybuna Lu- 
dowa*, organ SDKPIL pada również 
ofiarą terroru. 

W kilka dni po brutalnej napaści 
na „Trybenę* i po jej zamknięciu 
ukazuje się nowe pismo, które kon- 
tyhuuje jej działalność — „Czerwo- 
ny Sztandar”. 

W numerze z dnia 25. XII. 1905 ro 
ku zamieszcza on artykuł wstępny 
pod tytułem „Przed walną bitwą.“ 
w którym czytamy „Kości rzucone... 
Rewolucyjny prołetariat Rosji i Pol- 
ski podjął rękawicę rzuconą przez 
zbrodniczy rząd cara..." 

W tym samym numerze redakcja 
wyjaśnia. dlaczego przestała wycho- 
dzić „Trybuna Ludowa“: 

„.„Rząd stryczka i kuli urządził 

= zawzięta nagonkę na „Trybunę 
Ludową". Kontiskowano numer 
za numerem, policja czyniła na- 
pady ną drukarnię i mieszkanie 
wydławey; chłopcom, sprzedają- 
cym pismo darto i niszczono nu- 
mery.. Przemocą i gwałtem ode- 
brano nam możność wydania nu- 
meru piątego, ponownie zrobio- 
no rewizję w drukarni „Trybuny 

Ludowej”, przy czym odrywano 

nawet deski z podłogi w prywat- 

nym mieszkaniu zarządzającego 
drukarnia"... 

Na jej miejscu ((Trybuny Ludo- 
wej) wydajemy „Czerwony Szłan- 
dar". 

Rewolucja 1905 roku została stłu- 
miona, lecz prasa rewolucyjna choć 
prześladowana i Szykanowaną wy” 
chodzi w coraz większym nakładzie, 
jest bojowa, nieustępiiwa, uświada- 
mia i agituje, organizuje wałkę. 
W ciężkim okresie reakcji i terroru 
carskiego SDKPiL zbliża się do par- 
tii bolszewickiej i zacieśnia jeszcze 
bardziej współpracę z towarzyszami 
rosyjskimi, Prasa SDKPIL dużo miej 
sca poświęca walce robotników Ro- 
sji. piętnuje zdradzieckich przy- 
wódców PPS. 

Wśród rewolucyjnych robotników 
prasz SDKPiL jest ogromnie popu- 
larna, prowadzi ona w tym okresie 
nieubłaganą walkę przeciwko impe- 
„ialistyczne; polityce burżuazji, 
wskazuje, że jedyną drogą prowadzą 
cą do likwidacji niebezpieczeństwa 
wojen jest rewolucja. Pismem, które 
edobyło wielką popularność była 
„Nowa Trybuna”, której redaktorem 
naczelnym był tow. Franciszek Fie- 
dler, obecny redaktor teoretycznego 
organu naszej partii „Nowych 
Dróg“. 


Gdy wybucha wojna, działal- 
ność SDKPIL i jej prasy nie usta 
je. „Polityce wojny wszystkich 
przectwko wszystkim proletariat 
przeciwstawia swą solidarność 
międzynarodową, opartą na bra- 
terstwie ducha rewolucyjnego, na 
wspólności dążeń do zniesienia 
obecnego ustroju wyzysku | uci- 
sku, do wprowadzenia ustroju so 
cjalistycznego. Proletariat wypo- 
wiada walkę swym rządom”. 


* + 


Rok 1918 nie przyniósł wolności 
polskiemu rewolucyjnemu ruchowi 
robotniczemu ani jego prasie, Z rów 
ną zajadłością jak carat rzuciła się 
na robotnicze rewolucyjne pisma ro- 
dzima reakcja. 

„Nasza Trybuna“ organ SDKPIL 
w dniu 29 listopada 1918 roku do- 
niosła swoim czytelnikom: 

„10 listopada, w pierwszym 
dniu niepodległości Polski, redak- 
cja pisma robotniczego została na 
padnięta przez gromadę dowbor- 
czyków i innych czarnosecińców 
pod wodzą oficerów żandarmerii 
polowej. Zniszczono klisze, po- 
darto papiery i druki, skonfisko- 
wano pieniądze redakcyjne. Obec 
ni towarzysze w liczbie sześciu 
zastali zaaresztowani i zawlecze- 
ni do ochrany polskiej, gdzie ich 
przy badanin Kkatowano w nie- 
ludzki sposób... f 

, Tak uczciła polska kanalia bur- 
żuazyjna pierwszy dzień swej wol- 
ności”, 

Polską prasa rewolucyjna, prze- 
zwyciężając błędy į braki, staje się 
coraz bardziej bojowa, nawołuje Ra 
dy Robotnieze do ujęcia władzy w 
swoje ręce, piętnuje zdradę prawi- 
cowego kierownictwa PPS, walczy © 
sojusz robotniczo - chłopski. 

W kilka tygodni po zakończeniu 
wojny ukazuje się nowy rewolucyj- 
ny dziennik „Sztandar Socjalizmu”, 
organ SDKPIL i. PPS-Lewicy, które 
połączyły się w Komunistyczną Par- 
tię Robotniczą Polski (późniejszą 
KPP). 

Już w pierwszych latach powo- 
jennych prasa rewolucyjna Kieruje 
ekonomicznymi i politycznymi wal- 
kami robotników i chłopów, wysu- 
wając na czoło zadań walkę o oba- 
lenie kapitalizmu, wiążąc ją z rewo- 
lucyjną walką międzynarodowego 
proletariatu. 

W ciągn lat międzywojennych Ko- 
maunistyczna Partia Polski wydaje 
dziesiątki pism: legalnych, nielegal- 
nych,  półlegalnych. „Czerwony 
Sztandar”, „Biuietyn Informacyjny", 
„Nowy Przegląd”, teoretyczny Or- 
gan KPP, Pisma te mobilizowały 
polską klasę robotniczą do walki o 
władzę, wzywały do przymierza z na 
rodami radzieckimi, obnażały zdra- 
dziecką rolę przywódców PPS, wska 
zywały na to, że rządy burżuazji w 
Polsce stanowią śmiertelne niebez- 
pieczeństwo, że trwałą prawdziwą 
niepodległość może narodowi pol- 
skiemu dać tylko zwycięstwo rewo- 
łucji. 

Prasa komunistyczna zagrzewa do 
walki, mobiłizuje siły rewolucyjne, 
Dzienniki wydawane 
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Iwan Ajwazowski 

Słynny rosyjski małarz - ma- 
rynista — Iwan Ajwazowski 
to prawdziwy poeta żywiołu mor 


mogliby rywalizować z nim w 


sztuce odtwarzania na płótnie 
roziskrzonych, burzliwych fal 
morskich. 


Ajwazowski urodził się w r. 
1817, w miasteczku Teodozja na 
Krymie. Już we wczesnym dzie- 
ciństwie Ajwazowski pokochał 
morze i pozostał mu wierny 
przez całe życie. 


Ajwazowski studiował malar- 
stwo w Akademii Petersburskiej 
pod kierunkiem wybitnych rosyj 
skich mistrzów pejzażu. W 18 
roku życia Ajwazowski. zdobywa 
rozgłos, wystawiając swe „Stu- 
dium nadmorskie. Sławę wspa- 
niałego marynisty ugruntowały 
wystawione w następnym roku 
obrazy, o których z zachwytem 
mówił Puszkin, wyrażając przy 
tym chęć poznania młodego ma- 
larza. > 

Wkrótce sława Ajwazowskie- 
go przekracza granice Rosji. W 


upstrzone białymi plamami konfi- 
skat. Coraz częściej konfiskuje się 
całe nakłady, Wtedy pismo ukazuje 
się pod lakonicznym, lecz jakże wy- 
mownym nagłówkiem: „Drugie wy” 
danie po konfiskacie". 

Obok prasy KPP, która prowadzi 
klasę robotniczą do wałki, ważną 
rolę odgrywają pisma lewicy związ- 
kowej „Nowa Wieś”, „Nowe Łany* 
oraz wydane wspólnie przez komu- 
nistów i lewieowych działaczy PPS 
pisma jednolitofrontowe z „Dzienni- 
kiem „Popularnym“ na czele, któ- 
ry wychodził zaledwie nie cały rok, 

"Rewolucyjna prasa w latach eku- 
pacji, prasa Polskiej Partii Robotni- 
czej — „Trybuna Wolności* tereno- 
we gazetki Zagłębia, Łodzi, Krako- 
wa, Lublina, Kiele, Częstochowy, ko 
munikaty i biuletyny Armii Ludo- 
wej kontynuowały tradycję prasy 
KPP, nawołując do zbrojnej walki z 
faszyzmem, do walki o społeczne i 
naradowe wyzwolenie, do walki u 
boku Związku Radzieckiego. 


Brama 


Z ciężkich lat walki polskiej klasy 
robotniczej, walk z caratem, z rodzi- 
mą burżuazją, z wałk toczonych w 
latach wojennych zrodziła się nowa 
rewolucyjna wolna prasa polska, 
Prowadzi dziś ona klasę robotniczą 
do walki e wykonanie Planu 6-let- 
niego, do socjalizmu. Pomaga prze- 
zwyciężać trudności, uczy i wspiera 
w wake. Wiąże się z życiem mas i 
masom służy, zacieśnia przyjaźń mię 
dzy naszym narodem a narodami 
radzieckimi i krajów demokracji lu- 
dowej, wychowuje masy w duchu in 
ternacjonalizmu, mobilizuje naszych 
towarzyszy i bezpartyjnych robotni- 
ków do walki o podwyższenie i u- 
sprawmienie produkcji, walczy z obija 
wami biurokracji i wpiywami ideo- 
logii obcej i wrogiej. Uzbraja masy 
w oręż marksizmu - leninizmu, uczy 
walczyć je o sprawę, o którą dziś 
pod przewodnictwem Związku Ra- 
wrogie walczą miliony — o po- 

ój. z 
J. Kuczewska. 
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. zorganizowana w świetlicy Centrali 
Tekstylnej przy ul. Piotrkowskiej Nr 76 


Brandenhurska - granicą dwóch Światów 


1-Maja.w Berlinie po tej i po „tamtej“ stronie 


BERLIN, w maju 1950 r, 


Jeden z zachognio - berlińskich 
dzienników zamieścił pod fotografią 
uwieńczorej z racji 1 Maja czerwo- 
nymi sztandarami Bramy Brandenbur 
skiej, stanowiącej granicę między 
sektorami radzieckim a brytyjskim 
Berlina, krótki podpis: „dwa Światy”. 

Określenie niewatpliwie trafne, któ 
re mógł potwierdzić każdy, kto 1 Maja 
przeszedł szlakiem dwóch demonstra- 
cj, dwóch zgromadzeń publicznych: 
tego, w sektorze brytyjskim, które o- 
wiane złym duchem neo-faszyzmu wy 
dobywało na nowa z kuchni goebbe! 
sowskiej hasła „Lebensraumu” i nie- 
nawiści w stosunku do innych naro- 
dów oraz tego, które w sektorze ra- 
dzieckim, z potęgą i rozmachem, z t- 
śmiechem i pieśnią na ustach głosiło 
słowa; porozumienia, przyjaźni i po- 
koju. 


Neofaszystowski język 
zachodnich 
socjaldemokratów 


Byłem na obu demonstracjach: po 
drodze na Płac Republiki, gdzie połą- 
czyli się berlińscy mieszczanie z berliń 
skimi „secjaldemokratami”, mijałem 
po kolei liczne patrole zachodnio- 
berlińskiej policji. Rozciągnięty łań- 
cuchem poprzez całą szerokość Alei 
Charłottenburskiej kordon tejże po- 
licji, potem oddziały wojskowej po- 
licji brytyjskiej, a wreszcie pancerne 
samochody tejże policji. Pod taką to 
troskliwa opieką odbywała się de- 
monstracja, której patronowałi na 
placu komendanci brytyjskiego i fran 
cuskiego sektora Berlina, z góry zaś, 
na pokładzie wojskowego aułożyra 
sam generał Taylor, komendant sek- 


legalnie są | tora amerykańskiego. 


Włoch, gdzie zawiera znajomość 
z wielkim angielskim malarzem- 
marynistą, Turnerem, który Wwy- 
soko ocenił płótna rosyjskiego 
artysty. 

Syt sławy, Ajwazowski wraca 
do Rosji. Zgotowano mu tu entu 
zjastyczne przyjęcie, przyznano 
tytuł akademika i „malarza głó 
wnego sztabu morskiego”. Jednak 
że w r. 1845 u szczytu sławy 
mistrz żegna się na zawsze z Pe 
tersburgiem i wraca do rodzin- 
nej Teodozji, nad morze. 

W czym tkwi przyczyna popu 


skiego. W malarstwie świajo- SRA 3 DAES N 
wym znajdziemy może dwa lub lêrnošci Ajwazowskiego? R 
trzy nazwiska mistrzów, którzy C3 polega wartość jego wspa- 


niałych dzieł? 

A więc przede wszystkim na 
zdumiewającej znajomości mo- 
rza. Potrafił on wiernie oddać 
na płótnie kapryśną grę fal I o- 
gnisty zygzak błyskawicy, piesz 
czotłiwe migotanie promieni slo- 
necznych na tafli wodnej i księ 
życowy odblask. 


Każdy obraz Ajwazowskiego 
posiada konkretną treść. Nigdy 
nie malował on morza „w ogóle” 
lecz wyobrażał je w konkretnym 
momencie: w czasie burzy, czy 
też ciszy morskiej, we wczesnych 
godzinach rannych lub wieczo- 
rem, zachód słońca jesienią, lub 
wiosną itd. 

Ajwazowski był z natury ro- 
mantykiem. Lubił malować pe- 
dzące gwałtownie po niebie chmu 
ry, burze morskie. Ale roman- 
tyzm Ajwazowskiego przepojony 
jest optymisyczną postawą wo: 
bec otaczającego Świata, Ten 0- 
ptymizm bije nawet e» najbar- 


O przemówieniach nie warto wspo- 
minać; były to te same przemówie- 
nia, które tylko w nieco zmienionej 
formie można słyszeć codziennie na 
wiecach neofaszystowskich w Bonn 
oraz w innych miastach Niemiec Za- 
chodnich, mowy, nawracające znów 
do tearii „Herrenvolku” i do pocho- 
du przeciwko Wschodowi, mowy, 
gdzie jednym tchem wymienia się 
Wrocław i Katowice. Bytom, Poznań, 
a niekiedy i Łódź, jako miasta „od- 
wiecznie niemieckie', 

Tym rezem dekoracją do tych prze- 
mówień miały służyć zawieszone na 
masztach i (słuchajcie!) krepą spowi- 
te sztandary ziem polskiego Śląska, 
polskiego Pomotza, no i Prus Wscho- 
dnich. 

Nie trwała jednak długo ta wypeł- 
niona  rewizjonizmem  maniiestacja: 
znudzeni płynącą z głośników propa 
ganda, która już raz doprowadziła 
ich do upadku i katastrofy. zachodni 
berlińczycy zaczęli rozchodzić się da 
domów, albo ciągnęli w stronę pobli- 
skiego „Lustgartenu' w sektorze ra- 
dzieckim. Nieliczni tyłko, rozłożeni 
na trawie i popijajac piwo, dotrwał 
do końca, słuchając krzykliwych o- 
racji panów Reutera z socjaldemokra 
cji i „ministra“ Kaisera, przywódcy 
prawicowych chadeków. 

Znowu musiałem  mijać kordony 
żołnierzy policji brytyjskiej, samo- 
chody wypełnione policją i pancerki, 
aby przebyć czterysta metrów, dzie- 
lących mnie od>Bramy Brandenbur- 
skiej. 


Pochód Pokoju 


Gdy ją przekroczyłem, powitał mnie 
inny Świat, wypełniony radością i 
rozmachem; szeroką Aleją pod Lipa- 
mi maszerowały niekończące się sze- 


dziej zdawałoby się posępnych 
obrazów. 

Największą popularnością cie- 
szy się obraz Ajwazowskiego pt. 
„Dziewiąta fala"  (.„Tęcza'). 
Wśród olbrzymich piętrzących 
się fal morskich jakże niepora- 
dnie wyglądają sylwetki trzech 
rozbitków, którzy walczą z ży- 
wiołem na wątłej łodzi. Ale oto 
na widnokręgu wzeszło słońce. 
Pod jego promieniami morze tra 
ci swój groźny wygląd — woda 
mieni się wszystkimi kołorami 
tęczy. Światło zalewa cały obraz, 
jak gdyby falą otuchy i nadziei. 
Widz czuje, że rozbitkowie zo- 
staną ocaleni. Artysta przeciwsta 
wia tu energię i wolę 
grożnym silom natury. 

Ajwazowski był również wspa 
niałym batalistą. Naoczny świa- 
dek trzech wojen, unieśmiertel- 
nił on w swej twórczości boha- 
terskie czyny marynarzy rosyj- 
skich. Zaprzyjaźniony ze słynny 
mi admirałami rosyjskimi — Ła 
zarewem, Korniłowem i Nachi- 
mowem — uczestniczył w wie- 
lu wyprawach morskich. W obie 
żonym Sewastopolu namalował 
szereg płócien, opiewających be 
haterstwo į patriotyzm obrońców 
miasta. 


U podstaw faktury malarskiej 
Ajwazowskiego leży staranny ry 
sunek realistyczny, złewający się 
w harmonijną całość z elemenia 
mi kolorystycznymi. Szczególnie 
wyraziście uwypukla się to w je 
go obrazach batalistycznych, 
wyróżniających się nie tylko 
wiernością w odtworzeniu morza 


regi robotniczego Berlina: już w jed- 
nej z czołowych grup zauważyłem 
niesiony przez młodzież z FDJ tran- 
spareni z wielkim napisem: „Niech 
żyje przyjaźń z nową Polską!" 

Przygiądałem się później, stojąc na 
trybunie, temu pochodowi, który 
trwał ponad 6 godzin i pod wpływem 
tego, co widziałem, zacierał się obraz 
tamtego, ziejącego nienawiścią i re- 
wizjonizmem, szermującego złym fra 
zesem i tendencyjnym, propagando- 
wym fałszem, ale, na, szczęście, słab- 
szego liczebnie Berlina, 

Mijały nas dzielnica za dzielnicą 
ze wschodniego i zachodniego Berli- 
na, delegacje fabryk, organizacji, u- 
rzędów, biur, teatrów, toczyły się z 
warkotem nowowyprodukowane sa- 
mochody i trakłory, obrazujące poko 
jową odbudowę Niemieckiej Demo- 
kratycznej Republiki, plansze i żywe 
obrazy, przeniesione na wozy, War- 
sztaty lub laboratoria, a wszystko to 
piężne i rozradowane. Na szłanda- 
rach i transparentach niezliczoną 
ilość razy powtarzał się jeden i ten 
sam, głęboko zapadły w serca Szero- 
kich mas wyraz „POKÓJ!” 

„Dzisiejszy dzień — mówił z trybu- 
ny wiceprzewodniczący berlińskich 
Związków Zawodowych Hermann 
Schlimme — jest dniem walki całej 
postępowej ludzkości i stanówi wy- 
raz jej nieugiętej woli — walczyć w 
obronie pokoju”. l 

„Nie damy się sprowokować agen- 
tom  anglo-amerykańskiego imperia- 
lizmu, którzy chcieliby zamienić 
„zimną' wojnę na wojnę „gorącą — 
mówił później przewodniczący tejże 
organizacji Adolf Deter. — Nasze 
miejsce, miejsce niemieckiej klasy 
robotniczej jest w obozie pokoju, któ 
ry rośnie i z każdym dniem przybiera 
na siłe!” 
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Poeta morskiego ży 


(W 50 rocznicę śmierci I, Ajwazowskiego) 


Nigdy więcej wojny 


Owacyjnie witano te słowa. Woła- 
no z iłumu: „Nie wieder Krieg! (ni- 
gdy więcej wojny!), domagano się są 
du i kary dla podżegaczy wojennych. 
Niesiono portrety ludzi, pragnących 
uratować Świat przed szaleństwem 
atomowym:  Sfałina, Bieruta, Mao 
Tse-tunga, Gottwalda, 


„Niech żyją!" — wołał tłum. A na 
trybunie, w przyjacielskim sąsiedz- 
twie stali obok siebie, odpowiadając 
na ówacje tłumów: premier Otto Gro 


tewohl, delegaci radzieccy, połscy, 
chińscy, węgierscy, wolnej Grecji, 
czechosłowaccy, bułgarscy, rumtuń- 


scy. Tuż obok Grotewehla — amba- 
sador radziecki Puszkin i szefowie 
polskich placówek w Berlinie — am- 


basador Jan Izydorczyk i generał 
Prawin. 
Zwarcie i licznie demonstrowała 


nsodzież w niebieskich mundurach 
FBJ, I długo, długo jeszcze dźwię- 
czał w uszach okrzyk: „Nie wieder 
Krieg! , „Niech żyje porozumienie 
między wszystkimi narodami! — Wy 
walczymy pokój!” p Va 

Brama Brandenburska, jak się wy- 
raziło zachodnio-herlińskia. «pismo, 
dzieli w chwili obecnej dwa światy. 

Obserwując rozwój wydarzeń w 
Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej, zwłaszcza po tegorocznym, ma- 
jowym PRZEMARSZU OŚMIOSET- 
TYSIĘCZNEJ ARMII DEMOKRACJI 
I POSTĘPU przed trybuną w Lust. 
gartenie, można nabrać ufności, że 
pewnego dnia te „dwa światy” zied- 
noczą się w jeden: wielki, postępowy 
świat trwałego pokoju. 


Leopold Marschak 


ludzką . 


jako tła, lecz również dokładnym 
odtworzeniem okrętów wojen- 
nych. Starzy marynarze twier- 
dzą, że patrząc na żaglowce Aj- 
wazowskiego można dokładnie 
pkreślić jaką komendę wypełnia 
w danym momencie załoga, po- 
nieważ położenie żagli zawsze 
odpowiada stanowi nieba i mo- 
rza. 


| 


Spuścizna twórcza  Ajwazow 
skiego posiada olbrzymie, nieo- 


cenione wprost znaczenie dla ra 
dzieckich malarzy - marynistów, 
Kontynuatorami tradycji zenial- 
nego mistrza są m. in. młody ma 
larz kijowski, Puzyrkow, mala: 
rze: Krajniew, Lwow i wielu in- 
nych pejzażystów radzieckich. O 
brazy Ajwazowskiego są przed- 
miotem studiów w radzieckich 
akademiach sztuk pięknych sta 
nowiąc dla młodych pejzażystow 
wzór realistycznego małarstwa. 
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GŁOS PABIANICEKI 


: ku do poprzednich wystaw, 


Kronika Pabianic Sł a j ą d o p rac y A 


4 4 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 


Komitet PZPR: 

4 — Sekretariat 
289 — I sekretarz 
415 — II sekretarz 

0 — Straż Pożarna 

6 — Kom. „Służby Polsce" 
23 — PZPB 

63 — Komisariat M. O; 

66 — Zarzad Miejski 

91 — Dworzec Kolejowy 
112 — POK 
143 — Zarząd Miejski ZMP 
218 — Telegraf 
215 — Pogotowie PCK. 


KINA: 

Kino „Robotnik — „Piędź zie- 
mi“ — film produkcji węgierskiej. 

; W ŻĘ 

Kino „ROBOTNIK* wyświe- 
tla film prod. radzieckiej pt 
„Ziemia wóła”. Dla młodzieży 
dczwólony. 


Redakcja „Głosu Pabianic“: 
Armii Czerwonej 19, tel. 287 


' 
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nowe kadry aktywistów związkowych 


Szkólenie aktywi związkowego | kich sił dla realizacji Planu 6-cio 


jest na obecnym etapie nie mniej 
ważnym zagadnieniem, niż akcja 
współzawodnictwa pracy, oczy też 
racjonalizatorstwa, żadna bowiem 
z tych akcji nie da pożądanych Sku 
tków, jeśli grupy związkowe į rady 
zakładówe w danym zakładzie pra 
cy mie potrafią należycie zorgani. 
zować pracy, zmoóbilizować wszyst» 


Rej estracja rocznika 1930 


Ponowna, druga rejestracja 
mężczyzn, uródzónych w 1930 
roku, a zamieszkałych na tere- 
nie m. Pabianic zakończona z0- 
stała w sobotę, dnia 6 maja. W 
czasie od 8 do 15 maja do reje- 
stracji winni zgłosić się ci wszy 
scy, którzy podlegają obowiąz- 
kówi rejestracji, a z powodu 


|obłożnej choroby lub innych 


bardzo ważnych przyczyn nie 
mogli zgłosić się we właści- 
ką wyznaczonym im teimi 
nie. 


Nadmieniamy, iż uchylanie 
się od ponownej rejestracji ka- 
rane będzie na podstawie usta 
wy o powszechnym obowiązku 
wojskowym karą aresztu do 
dwóch miesięcy i grzywaą do 
100.000 zł. 


„Żywa gazetka”” 


Miłą niespodziankę  zgotowała 
swym czytelnikom w  Pabiani- 
cách, Redakcja „Głosu Robotni- 
czego”. W sali teatralnej PZPB, 
liczni widzowie mieli możność wy 
słuchania „Żywej gazetki”, w wy- 
konaniu artystów scen łódzkich 

Wszystkia „artykuły“ „Żywej 


Wystawa gazetek ściennych trwa 


Wystawa Gazetek cennych zor- 
zanizowana w ramach Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy znajduje 
się w sali świetlicy PZPR przy ul 
Żymierskiego 2. 

Wystawa skupiła przeważnie ga 
zetki z zakładów pracy, kół Ligi 
Kobiet i organizacji młodzieżo. 
wych, Treść gazetek poświęcona 
jest 60-tej rocznicy 1 Maja, Ogółem 
na wystawę przysłało swe gazetki 
20 zespołów redakcyjnych, co jest 
już znacznym postępem w stosun- 
Jed+ 
nak jest to jak na Pabianice zbyt 
mało, 

Oglądając wystawę przekonać 
się można, iż zespoły redakcyjne 
pracowały usilnie nad najlepszym 


wykonaniem gazetek oraz nad ich 


najbardziej atrakcyjną formą. Mi- 
mo, że wiele z nadesłanych gazetek 
wykazuje braki, to jednak można 
już stwierdzić, znaczne podniesie- 
nie-ogólnego poziomu, 
Przyjrzyjmy się niektórym ga- 


_zetkom, 


Gazetka Koła ZMP przy Biurze 
Głównym nie odzwierciedla życia 


- zakładu pracy. i to jest jej najwięk 


szym błędem. Zespół redakcyjny 
tejgazetki pominął również zupeł- 
nie húmor i ilust»cję, W efekcie 
gazetka kola Z,M,P. stała się jedy 
"nie powtórzeniem artykułów prasy 
codziennej. 

Nie lepiej wypadła gazetka Ligi 
Kobiet przy Łódzkich Zakłedach 
Graficznych, I tutaj brak jest po- 


Uwaga, uczestnicy 
Biegów Narodowych! 


Dziś o gódz. 8.30 na boiskach Włók 
niarza (Atmil Czerwonej) oraz „Og- 
niska“ (ul. Partyzancka 56) odbędą 
sie Biegi Narodowe, 

Na boisku „Ozniwa” zbiorą się za 


« wodnicy z następujących szkół: Gim 


nazjum Chemiczne, Liceum Handlo- 
we, Państwówe Gimnazjum | Lice- 
um Mechaniczne, II Liceum dla Mło 
dzieży Pracującej i szkoły podsta- 
wowe Nr. 3 | 9. 

Zawodnicy z klubów sportowych 
przy zakładach pracy óraz urzędach 
zbiora się na boisku Włókniarza (AT- 
mii Czerwonej). 

© godzinie 8.30 — zawodnicy na 
start" 


gazetki" cechowała satyra na pod 
żegaczy wojennych, biurokratów, 
łazików, spekulantów óraz wszel 
kiego rodzaju szkodników społecz 
nych. Występy „Żywej gazetki” 
spotkały się z gorącym  przyję* 
ciem zebranej publiczności, 


wiązania z zakładem pracy. 

Dobrze wypadła zarówno graficz 
nie jak i tematycznie gazetka Ligi 
Kobiet z P.Z.P.J.G., w której prob- 
lem Świeta 1 Majowego powiązany 
został z życiem zakładu pracy, Błę: 
dem tej gazetki jest przeładowanie 
rysunkami, Tlustracje nie są po 
wiązane z treścią zamieszczonych 
artykułów. 

Dobrze zrozumiał rolę gazetki 
ściennej zespó! redakcyjny Ligi Ko 
biet przy P.S.S. „Społem, Gazetka 
ta jest ódzwierciedleniem życia 
pracowników PSS. Prócz tematów 
aktualnych, znajdujemy satyrę, 
która piętnuje nierobów i łazików, 
Jednakże zespół redakcyjny gazet. 
ki LK. przy PSS pominął tema- 
tykę i-Majową, a przecież temu 
zagadnieniu gazetka miała być po 
święcona, 

Na wyróżnienie zasługuje gazet. 
ka ścienna spółdzielni pracy „Krcs- 
no", Zespół redakcyjny „„Krosna* 


przedstawił swym czytelnikom w. 


spósób estetyczny i atrakcyjny 
artykuły mówiące o życiu spół- 
dzielni, 

P.Z.P.B. wystawiło gazetkę, któ- 
ra w porównaniu z innymi jest na 
niskim poziomie. Test to tym dziw 
niejsze, że zespół redakcyjny 
PZPB ma wszelkie możliwości. 


by redagować swoją gazetkę w 


sposób ciekawy. 

Nowa gazetka P.Z.P.Ó, porusza 
sprawy hajbardziej interesujące 
pracowników tego zakładu, Zagad 
nienie 1 Maja zostało specjalnie u- 
wypuklone, dzięki podkreśleniu o- 
Siągnięć i zobowiązań, poczynio= 
nych w Czynie 1-Majowym, Humor 
Í satyra, jest czynnikiem mobili- 
zującym do dyscypliny pracy. Na- 
lęży stwierdzić, że gazetka ta mi. 
mo, ż6 posiada pewne braki w opra 
ctowaniu graficznym, należy do naj 
lepszych gazetek fabrycznych wy 
stawionych na wystawie w Pakia - 
nicach, ; 

We wszystkich gazetkach widzi 
my to samo niedociągnięcie, a mia- 
nowicie, zbyt szeroko omawiane 
5ą tematy ogólne, a za mało jest 
powiązania treści artykułów z ży» 
ciem danego zakładu pracy, Po- 
nadto zespoły redakcyjne kładą 


gi 


letniego. 

Niestety — wiele jeszcze rad ża 
kładowych i grup związkowych z 
pabianickich zakładów pracy nie 
pracuje tak jakby należało tego 
wymagać, 

Jednym z powodów złego stylu 
pracy rad zakładówych oraz pò- 
szezególnych grup związkowych 
jest brak odpowiednie wykwalifi- 
kowanych aktywistów, 

Powiatowa Rada Związków Za» 
wodówych w trosce o podnoszenie 
stylu pracy rad zakładowych i me- 
żów zaufania zorganizowała 2 sześ 
ciotygodniowe kursy szkoleniowe. 
Kursy te zostały przed kilkoma 
dniami zakończone, Pomijając fakt, 
że wielu wytypowanych kandyda- 
tów nie wzięło w ogóle udziału w 
wykładach, należy przyjąć wynik 
kursu za zadowalający. Obydwa 
kursy, którym towarzyszyło duże 
zainteresowanie. wykładami oraz 
dobra frekwencja, ukończyło 65 
słuchaczy, w tym 3 osoby ž Do- 
bronia i 1 z Dłutowa, 

Kursanci zapoznali się na wykła- 
dach z najniezbędniejszymi w ich 
codziennej pracy zagadnieniami, 
mianowicie: „Co to jest Światowa 
Federacja Związków Zawodowych” 
„Z.S.R.R.", „Plan 6-letni"; akcja 
socjalna, ustawodawstwo pracy, 
reforma płacy i pracy, współza= 
wodnictwo, Rada Związków Zawo- 
dowych, rada zakładowa, organi- 
zacja pracy rady zakładowej, mężo 
wie zufańia i ich zadania, plan pra 
cy rady zakładowej. 

Ponadto absolwenci kursów na- 
uczyli się organizować wzorowe 
zebrania rady, © 


większy nacisk na wykonanie gra- 
ficzne gazetki, aniżeli na jej treść, 

Wrażenia z wystawy gazetek 
ściennych w Pabianicach, są mi- 
mo wszystko dodatnie. Już dziś 
wiele gazetek ściennych na zakła- 
dach pracy pełni rolę dobrego in- 
formatora, 

Należy odnotować fakt, że Sto - 


Na 65 kursantów wyróżniło się 
dobrymi wynikami w nauce į pil- 
ności 21 osób, Na czoło wyróżnio- 


„nych wysunęli się tow. tow. Bróni- 


sława Kupska z Pabianickiej Fe 
bryki Papieru Walenty Olas, ż 
Państw, Zakładów Chem, „Pabia- 
nice”, tow. Maksymilian Furmiań- 
ski z Centrali Tekstylnej 13, Jan 
Mielczarek — PSS „Śpołem'* oraz 
Kazimierz Jakubowski — Spółdziel 
nia Pracy „Pabianiczanka", 

Wszyscy wyróżnieni nagrodzeni 
zostali książkami, 

Zainteresowanie, jakie towarzy= 
szyło wykładom ze strony Słucha- 
czy oraz dobre rezultaty kursów 
każą się spodziewać, że absolwen- 
ci obydwóch kursów energicznie 
zabiorą się do pracy w zakładach 
podnosząc styl pracy swych rad 
zakładowych oraz grup zwiążko- 
wych, W pracy tej będą im po- 
mocą wiadomości zdobyte na kur- 
sie, 


Dziwny słup » 


Maszt radiostacji, obelisk czy drze 
wo podgryzżione przez bobry — po- 
myśli nie jeden z naszych czytelni- 
ków żobaczywszy to zdjęcie. I nie 
zgadnie. 

Jest to bowiem słup telegraficzny 
przy ulicy Koónstantynowskiej po- 
między Nr 50 a 60, pó „wiejskiej 
stronie autostrady: y 

Jak długo jeszcze wytrzyma — nie 
wiadomo. Wiadómo natomiast, iż z 
chwilą przewróceńia się nastąpi zer 
wanie drutów na linii i okoliczne 
wsie zostaną pozbawione światła. 


BOLĄCZKI 


Zegar jest nie oświetlony 


Zegar od dawna wiszący w pocze* | Prawdopodobnie żarówka się przepa 


kalńi tramswajówej przy przystanku 
Żamek informuje dokładnie miesz- 


lita, innej zaś nie ma kto wktęcić. 
= Pytamy—pisze ôb: Sh=czy zegar 


kańców naszego miasta ő czasie. Nie |przy Zemku wisi tylko dla dekora- 


stety, wieczorem z zegara tego nie 


cji, czy też dla użytku obywateli 


można korzystać, ponieważ od dłuż- | miasta Pabianic? 


szego czasu jest on mie oświetlony. 


Pokaz biblioteczny w Szkole Hr 6 


W ramach Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy, Inspektorat 
Szkolny w Pabianicach zorgani= 
zżował pokaz wzórowej biblioteki. 
Mieści się ona w świetlicy szkóły 
Nr. 8 (ul, Piotra Skargi). i jest 
zwiedzana przeż dzieci szkolne z 
terenu miasta i powiatu. 

W czytelni od razu rzuca się w 


Wieczór autorski 
Jerzego Millera 


W sali teatralnej PZPB odbył się 
w piatek wieczór autorski poety Je- 
rzegó Millera, który odczytał szereg 
własnych utworów, a między inńy= 
mi „Europa w walce o pokój”, „Am= 
sterdam“ i inne. 


sunkowo najmniejsze zaintereso. 
wanie wystawą wykazały szkoły, 
a także Zarząd Miejski, Ubezpie- 
czalnia Społeczna i inne, Gazetek 
z tych placówek prawie że nie wi- 
dzimy na wystawie, Ten niewłaści- 
wy stosunek do wystawy gazetek 
ściennych powinien na przyszłość 
ulec zmianie. 


Wyrok na szkodników 


w radomszczańskiej „Metalurgii“ 


Czterodniowa rózprawa w Sądzie 
Apólacyjnym w Łodzi przeciwko gru 
pie szkcdników gospodarczych z Zza- 
kładów przemysłowych „Metalurgia” 
— dobiegła końca. à 

-Prokurator Gorcza, w swojej mo- 
wle oskarżycielskiej podkreślił, że 
działanie oskarżonych doprowadziło 
do powiązania kryminalną tajemnicą 
szkodników — członków dyrekcji z 
kierownictwem Rady Zakładowej a 
tym samym spowodowało brak kon- 
troli czynności zakładów przez or- 
ganiżacje społeczne. Oskarżeni, kie- 
rując się niskimi pobudkami — od- 
sprzedawali część produkcji ini- 
cjatywie prywatnej oraz hamowali 
terapo produkcji. 

W konkluzji, oskarżyciel zażądał 
przykładnej kary dla podsądnych. 

Wyrokiem Sądu skazani 


Józef Sułek — na 10 lat więzienia. 
Henryk Lasoń — na 8 lat więzienia, 
Leonard Taczanowski — na 6 lat 
więzienia, Jan Leszczyński — na 5 
lat, Jan Tyc — na 4 lata i Józef Sa- 
doówski, którego sądzono w trybie 
An z na 1 rok i 6 miesięcy wię- 
ziehia. 


W motywach wyroku, Sąd podkre 
glit szczególnie szkodliwą działal- 
ność oskarżonych Sułka i Lasonia, 
Promotorem korupcji był Sułek, któ 
iy świecił gorszącym i przestępczym 
przykładem dla pozostałych. Na nim 
przede wszystkim ciąży wina za 
osłabienie produkcji i działanie na 
szkodę gospodarczych interesów Pole 
ski Ludowej. 

Stosunkowo niski wymiar kary po 
zostałych oskarżonych podyktowany 


zostali: ! został ich skruchą. 


Sabotażysta z Urzędu Telefonicznego 


poniósł zasłużoną karę 


Wczoraj Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Łodzi rozpatryrał sprawę wia- 
dysława Wilczyńskiego, b. naczelni- 
ka Rejonowego Urzędu Telef.-Tele- 
graficznego w Łodzi, oskarżonego o 
to, że od maja 1947 r. do lipca 1949 
roku utrudniał prawidłowe działa- 
nie urządze* telefonicznych na te- 
renie Łodzi i województwa, Przez 
swoje karygodne niedbalstwo przy- 
czynił się do dewastacji wielu urzą- 
dzeń telekomunikacyjnych, a mię- 
dzy innymi do uszkodzenia Centrali 
Automatycznej w Spowódo- 
wało to przerwy w połączeniach te 
lefonicznych, 


Przewód sądowy wykazał, że Wil- 
czyński prowadził planową, szkodli- 
wą działalność, obliczoną na dalszą 


rretę. Nie tylko, że nie dokonywał 
konsetwacji urządzeń telekomunika= 
cyjnych, na konieczność których kil- 
kakrotnie zwracała mu uwagę orga- 
nizacja partyjna i związkowa, ale u= 
trudniał dokonywanie bieżących nā- 
praw, ciągle przerzucając z miejsca 
na miejsce brygady reperacyjne. 

Wilczyński usiłował wińę zrzucić 

« podległych mu kierowników dzia 
łów. Jednakże zeznania $.siadków i 
oświadczenia biegłego w pełni po= 
twierdziły winę osktarżonego. 

wojskowy Sąd Rejonówy w Łodzi, 
pòd przówodnhictwem kpt. Wacława 
Bohatyrowicza, skazał Władysława 
Wilczyńskiego na 6 lat więzienia i 
utratę praw obywatelskich i honoro* 
wych na przeciąg lat 3. 

(bie) 


oczy estetyczna dekoracja sali. 
Zwiedzających wystawę oprowa* 
dzą kierowniczka biblioteki poka 
zowej. tow. Jankowska. 

Widzimy tu książki o przodow 
nikach pracy, racjonalizatorach. 
Książeczki te winny przeczytać 
wszystkie dzieci w szkole, gdyż 
z nich można się bardzo dużo na 
uczyć. Na stole ułóżone są specjal 
ne teczki ochronne, w których 
młodzież przechowuje książki 
wypożyczone z biblioteki szkól- 
nej. Dla kontrastu, na następnym 
stole widzimy eksponaty, świad- 
czące o niechlujstwie niektórych 
uczniów, — Książki zniszczone. 
Książek tych jest niewiele, gdyż 
uczniowie dobrze rozumieją, jakie 
znaczenie ma książka i szanują je: 
W innych stoiskach znajduje się 
literatura  marksistowśka oraz 
książki pisarzy radzieckich 
literatūra piękna. Całość biblio- 
teki uzupełniają katalogi książek 
oraż szereg zdjęć, zapoznających 
młodzież z życiem i pięknem na 
szego kraju. 


Młodzież pabianicka czyta 
„Sztandar Młodych“ 


Młodzież robotnicza i szkolna zor- 
ganiżowana w kołach ZMP, ogni- 
wach ZHP oraz hufcach Powszech- 
nej Organizacji „Siużba Polsce" ža- 
prenumerowała na miesiąc maj 1425 
egzemplarzy dziennika młodzieżowe- 
gò „Sztandar Młodych". 

Na pierwsze miejsca w prenumera 
cie zbiorowej wysunęły się koła ZMP 
w Liceum Handlowym, gdzie „Sztan 
dar Młodych" ma śł4 prenumerato- 
rów oraz II Jedenastolatka TPD — 
216 egzemplarzy. 


Nieuczciwi hantllarze 
ukarani 


„Janina Maciaszek, zamieszka 
ła przy ul. Armii Ludowej (Le 


— 


gionów) 19, trudniła się łańcu- 
szkowym handlem wódką. Dele 
gatura Komisji Specjalnej w Ło 
dzi skazała ją na 20.000 zł grzy 
wny. Wiktoria  Maniewska 
(Łódź, ul. Zgierska 195) właści 
cielka straganu, również za u- 
prawianie handlu łańcuszkowe 
go skazana została na grzywnę 
w wysokości 10.000 zł. Józefa 
Nengebauer, właścicielka skle 
pu spożywczego przy ul. Rey- 
mónta 15 za pobieranie nad 
miernych cen musi zapłacić 
grzywnę 30.000 zł. 


Kącik korespondenta 

Ob. St. Bączkowski, — List 
Wasz został skierowany do Zarzą 
du Nieruchomości Miejskich. 


Ob. Kałużka i ob. Garczyńska— 
Materiały Wasze nie mogły być 
wykorzystane, ponieważ zostały 
przez Was zbyt późno nadesłane. 
W dalszym ciągu prosimy o nad 
syłanie wiadomości z Waszego te 
renu pracy bez opóźnień. 


Codzieńnie w bibliotece przy- 
kładowej odbywają się zajęcia. 
Dzieci czytają oraz wypożyczają 
książki. Każdy uczeń sam sobie 
wybiera książkę, a bibliotekarka 
pomaga jedynie w dobrze odpo- 
wiedniej lektury. 

Biblioteka przykładowa, jaką 
Inspektorat urządził dlą młodzie 
ży wszystkich szkół, jest. napraw 
dę wzorowa i wiele mogliby się 
nauczyć tutaj kierownicy świetlic 
fabrycznych, aby swoje biblioteki 
postawie na odpowiednim pozio 
mie. A. R. 


Kurs młodych pielęgniarek 


Oddział Polskiego Czerwone- 
go Krzyża organizuje w Pabia- 
nicach sześcio-miesięczny Kurs 
dla młodszych pielęgniarek. Od 
kańdydstek wymagane jest u- 
kończenie 17 lat, a  nieprzekro 
czeńie 36 lat Życia oraz wy- 
kształcenie z zakresu conaj. 
mniej 7 klas szkoły podstawo= 
wej. Do własnoręcznie napisane 
go podania o przyjęcie na kurs 


należy dołączyć: życiorys, 2 fo 


tografie, odpis świadectwa 
szkolnego, metrykę urodzenia, 
poświadczenie obywatelstwa 
polskiego oraz świadectwo le- 
karskie, 

Wykładowcami na kursie bę- 
dą lekarze, instruktorzy PCK i 
dyplomowane pielęgniarki. Po 
ukończeniu kursu i złożeniu e- 
gzaminu, absolwentki mają za- 
pewnione zatrudnienie w chara 
kterze młodszych pielęgniarek. 

Ostateczny termin składania 
podań o przyjęcie na kurs upły 
wa nieodwołalnie w dniu 15 ma 
ja. 


ZKS „Ogniwo“ 


we wlasnym lokala 


Najmłodszy na terenie nasze 
go miasta Związkowy Klub 
Sportowy  „Ogniwo' posiada 
już własny lokal przy úl. Party 
zanckiej 56, którego otwarcie 
nastąpi w poniedziałek, dnia 8 
maja. Sekretariat Klubu otwar 
ty będzie codziennie od godz. 17 
do 20, z wyjątkiem sobót i nie- 
dziel. W poniedziałek rozpoczy 
nają się w lokalu klubu zawody 
tenisa stołowego o indywidual- 
ny tytuł mistrza Klubu, 

Od dnia 10 maja w każdą śro 
dę i sobotę o godz. 17 na boisku 
własnym przy ul. Partyzanckiej 
56,  rozpóczynają Się zbiorowe 
ćwiczenia gimnastyczne pod kie 
rownietwem ob. J. Waje-Mar 
cinkiewicz i ob. Będkowskiego. 
Ćwiczenia te będą przygotowa- 
niem do wystąpień na święcie 
kultury fizycznej, jakie odbe 
dą się w czerwcu rb, 
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îi rozpowszechniajcie „GŁOÓS” 


Bmg 


Co pisała prasa łódzka w dniu 7 maja 1930 r. 


UPADŁOŚĆ BIAŁEGOSTOKU 
Miusto Białystok, podobnie, jak i 
inne miasta polskie, popadło w ostat 


nim czasie w kłopoty finansowe. Z4= 


rząd Miejski nie płaci od dłuższego 
czasu wystawionych przez siebie ve 
ksl W dniu wczorajszym miejsco” 
wa elektrownia wyłączyła oświetle” 
nie na wszystkąch ulicach ż powodu 
niezapłacenia wielkiej sumy należnej 
za światło. 


TOMASZOWSCY BOGACZE 

„Republika“ donosi, że w Tomaszo 
wie w obecnej chwili czynnych jest 
L1 spółek akcyjnych, których kapita 
ty zakładowe wynoszą 57 miln. zł. 
Spółki w roku 1929 przyniosły akcjo- 
nariuszom 4 miliony 450 tysięcy zł. 
zysku. 

(Tyle zarobiło jedenastu fabrykan 
tów na nędzy i bezrobociu). 


KLĘSKA... URODZAJU 


„Republika“ pisze, że na skutek 
dobrze zapowiadających się urodza- 
jów w tym roku — sytuacja rolni- 
ków kształtuje się wprost katastro- 
falnie, Ceny zboża spadają w gwał- 
townym tempie. Ceny kartofli spadły 
do poniżej trzech złotych za 100 kg: 


STRASZLIWY CZYN 
BEZROBOTNEGO 


Bezrobotny Andrzej Cisowski, za- 
mieszkały w Barzkowej  Osadowej, 
w powiecie nowosądeckim, odrąbał 
kilkumiesięcznemu synkowi głowę. 
Cisowski tłumaczył się w policji, że 
nie mógł patrzeć na męki dziecka, 
któremu nie miał co dać jeść! 

Cisowski jest od dłuższego czasu 
ea Ay i żyje w strasznej nę- 
dzy. 


TEATRY 


TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obr. Stalingradu 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19.15 „Niemcy“, 
Leona Kruczkowskiego, z Włodzimie 
rzem Ziębińskim * roli prof. Sonnen 
brucha. 
!EATR im. STEFANA 
(ul, Jaracza 2% 
Dziś, o godz, 19,15 „Dom otwarty” 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Godz. 19.15 „Makar Dubrawa* 
FAŃSYWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół Wrocławski. 
(ul. Stefana Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś o godz. 19,80 „Sen o Goldfa" 
denie“. 
poranek godz, 11 


IARACZA 


TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, teł. 272-70) 
Ostanie dni! Dziś o godz. 161 19,30 
komedia C. Goldoniego „Oberżyst” 
ka“ z gościnnym występem A. Mło- 
dnickiego. 
„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 243) 
Dziś o godz. 19.15 „Królowa przed- 
mieścia”. 
„PINOKIO* 
(ul. Nawrot 27, cel. 135-74) 
Dziś, o godz. 12 widowisko 
„Nowa szata króla*, 


„ARLEKIN* 
Dziś o godz. 15 i 17,15 widowisko 


pt 


pt. „Złota rybka", 


KINA 


2 
ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„500 cem'* godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 12 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Pan Habetin odchodzi” 
godz. 16, 18,30. 20 
poranek godz, 11 
BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Syrena godz. 16, 18, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Program 
aktualności. krajowych i zagranicz- 
nych Nr 18% „Grabarze* — Nauka 
| Technika 4-84, „Roślińy ow”do- 
żerne”, „Kobiety w obronie poko- 
ju“ — godz. 11, 12, 15, 16, 17, 18, 
19, 20, 21. 
REL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Szalony lotnik“ 
godz, 14, 16, 18, 20 
poranek godz, 12 
MUZA (Pabianicka 178) 
Dom“ godz. 15, 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Koncert Beethovena" 
godz. 17, 19, 21 
poranek godz. 12 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 16) 
„Młoda Gwardia” II seria 
godz. 16, 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Czarci Żleb” godz. 14, 16, 18, 20 
ROMA (Rzgowska 84) „Dom na pw 
stkowiu* godz. 16, 18, 
poranek godz. 11 
REKORD (Rzgowska 2) „Powrót 
do domu“ ~Ja młodzieży godz. 14 
„Świat się śmieje" godz. 16, 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„Zukazane piosenki“ 
godz. 16, 18, 20 A 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Ludzie 
bez skrzydeł” godz, 16, 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) „Za sie- 
dmioma górami”. 
godz. 14,30, 16,30, 18,30 20,380 
TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Dwaj panowie F“ godz. 16, 18, 20 
poranek godz, 11 
WISŁĄ (Daszy ńskiego 1) 
„Zakochani są szmi na świecie” 
godz, 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
a s mai sa a o oe i są sami na świecie" 


„Nowy 


S. Dikowsk Dikowski 


godz. 14,30, 16,30, 18,30 20,30 
poranek godz. 11,30 

WOLNOŚĆ (Napiórzowskiego 16) — 
„Strój galowy“ godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Grzeszni 
cy bez winy“ godz. 16, 18, 20 
poranek godz, 11 


Program na niedzielę, 7 maja 1950 r. 


6.50 Pocz. aud. 6.53 Sygnał. 6,55 
Program dnia. 7,00 Aud. dla wsi., 
7,15 Melodie taneczne. 8.00 Dziennik 
poranny, 8,25 „Pół godziny ułubio- 
nych a 8,55 And. SKRK. 
9.00 Konc. organowy, 9,30 Muzyka 
10,00 Skrzynka ogólna. 10.15 (E) 
Chwila muzyki, 10,20 Muzyka. 10,45 
„U naszych twórców”. 11,00 Feiie- 
ton. 11,12 „Od naszych korespon den 
tów”. 11,25 (Ł) Pieśni kompozyto- 
rów polskich . 11,45 (©) Ekipa den 
tystyczna ZAMP-u niesie pomoce wsi. 
11,57 Sygn. i hejnał z Wieży Maria- 
ckiej, 12,04 Przegl. czasopism. 12,15 
Koncert. 13,00 Pogadanka. 18,15 
Aud. regionalna. 14.00 Wiersze J. 
Kochanowskiego. 14,20 Gra Polska 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskie- 
go. 14,45 „Życiorysy górników”. 15.00 
Piosenki rosyjskie. 15,15 Reportaż 
świetlicy TPD. 16,00 Dziennik popot, 
16,20 Nasze chóry śpiewają. "16,50 
Pogadanka. 17, 00 Koncert Rozgł. 
Wrocław. 17,40 „Śląskie śpiewaąctwo 
składa meldunek“ . 1750 „Kordian i 
cham“ — słuchowisko. 19.00 (Ł) Stu 
chowisko przygotowane przez zespół 
dziennikarski Pxpressu — „Tydzień 
Oświaty”. 19,30 Audycja wymienna. 
20.00 Dziennik. 20.40 Rezerwa. 21.10 
Mełodie świata. 21,35 Reportaż z 7 
etapu Międzynarod. Wyścigu Kol. 
Warszawa — Praga. 21.50 (Ł) Mw 
zyka. 22.05 (Ł) Wiadomości sporto- 
we. 22.35 Mrzyka taneczna, 29,00 
Gstatnie wiadomości. 28,15 „Na dor 
branoc”. 


8) 


DERI- BERIS 


Tutaj? 


— = No, oczywiście — powiedział Kołoskow. 

Skała osłaniała nas wraz z masztami, Lepsze miejsce dla ukrycia 
trudno było znaleźć. Wolno przepełzliśmy między kamiennymi zę” 
bami sterczącymi z wody i stanęliśmy w cieniu wysepki. 

— To znaczy, symulacja? — zapytał bocman, — Tak samo my” 


śiałem i ja: - 
— Szyrokich uśmiechnął się i 
— Czy już jestem wolny? 


włożył koszulkę, 


Ze sportu 


== ZAWIE g 


Z perspektywy 914 km 


W masach młodzieży robotniczo-chłopskiej 
leży przyszłość naszego kolarstwa szosowego 


N po jednodniowym odpoczynku 
na granicy polsko-czechosło- 
wackiej, wczoraj kolarze „startujący 
w Wyścigu Pokoju ruszyli w dalszą 
droge, W chwili obecnej dzieli: ich 
od „Złotej Pragi* 594 km, a na przy 
bycie ich oczekują jeszcze Brno i 
Pardubice. Na ziemi czechosłowac- 
kiej może zajść w wyścigu jeszcze 
wiele niespodzi anek, W ciągu tych 
trzech dni, które nas dzielą od za- 
kończenia tej wielkiej imprezy bę- 
dziemy przeżywali jeszcze przy gło- 
śnikach radiowych wiele emocji, ale 
prawdopodobnie humory nam się 
nie poprawią... 

Obserwując tegoroczny wyście 
„Trybuny Ludu” i „Rudeho Prava“ 
zza biurka redakcyjnego opierając 
się jedynie na w ynikach, a więc su- 
chych cyfrach odz ierciedlających 
że tak powie my „naszą sytuację" 
„Wyścigu* nie możemy być z niej > 


dowoleni. Pięć etapów rozegranych 
na ziemi polskiej mie przyniosły 
nam żadrych sukcesów. Po pierw- 


szym etapie dookoła Warszawy zna- 
leźliśmy się na 8 miejscu. Na 
samym miejscu Uutrzymaliśmy 
jeszcze do etapu IV. 

Czwarty etap był dla nas najpo- 
Zajęliśmy w nim 6 
uplaso- 
łącznej 


tym 
się 


myślniejszy. 
miejsce i na tymże miejscu 
waliśmy się w klasyfikacji 
po czterech etapach. 

Etap V rozegrany na trasie Ka- 
towice — Cieszyn (194 km) był dla 
nas feralny. Nie pomogły nam jak i 
na etapie Łódź — Wrocław (212 km) 
ani długi dystans, 
miejscami odcinki trasy. Nasi chłop 
cy przybyli dopiero na 9 miejscu, a 
w klasyfikacji łącznej spadli na 8. 

Czym należy tłumaczyć niepowo- 
dzenie naszych kolarzy? Czy obóz 

r Polanie nie spełnił swego zada- 
nia? Pytania tego rodzaju słyszy się 
niemal na każdym kroku. Dać jed- 
nak edpowiedź na nie, nie jest rze- 
czą łatwą. Co do obozu w Polanie 
opinia fachowców była zgodna — 
spełnił on całkowicie swe zadanie, 
pozostaje więc jedynie sprawa skła- 
du naszej reprezentacji, 

Ci, co interesują się kolarstwem, 
będą zgodni z nami, że tegoroczny 
skłąd naszej drużyny narodowej nie 
jest najsilniejszy, na jaki nas by by- 
ło stać w bardziej sprzyjających o- 
kolicznościach. Brak w naszej dru- 
żynie Wójcika, Nowoczka, Pietra- 
szewskiego mocno daje nam się we 
znaki, ale czyż byłoby moralnie dla 
zajęcia lepszego miejsca przez na- 
szą drużynę skrócić dyskwalfi. 
kację Wójcikowi, lub narażać na 
szwank zdrowie Nowoczka, który 
nie dawno przechodził „winke“ i 
któremu lekatz zabronił AR 
udziału w wyścigu? 


Łódzka ki. A 


Włókniarz pabianicki rozgrywa 
mecze o mistrzostwo piłkarskiej 
klasy A w dni powszednie. Osta- 
tnio gościł on u siebie Borutę ze 
Zgierza Gra była bardzo ładna i 
stałą AW dobritó poziomie, Począt- 
kowo przeważali gospodarze, na- 
stępnie gra się wyrównała. Korico 
wy okres zawodów to znów przewa 
ga Boruty, którą obiektywna publi- 
czność pabianicka okłaskiwała za 
pokazanie ładnych momentów. Ża- 
dnej z drużyn nie udało się jednak 
uzyskać bramki, tak że wynik koń- 
cowy to 0:0. Wyróżnili się u gości ju 
niorzy lewy obrońca Marczak oraz 
bramkarz Przegaliński. 


Tabela drugiej rundy wygląda o 
becnie następująco: 


ami... kiepskie 


Kolejarz Łódź 4 8:0 13;2 
Związkowiec Tom. 5 8:2 11:33 
Włókniarz Pabianice 5 7:3 19:38 
Włókniarz Zgierz 4 6:2 11:5 
Spójnia Łódź 5. 5:5 1332 
ŁKS WŁ I B 4 3:5 637 
Kolejarz Koluszki + 2:5) +58 
Związkowiec Łódź 9 347 REE 
Concomiia Piotrków 5,387 S93 
Boruta Zgierz 5.28 5:14 
Emjeden Żychlin 4 26 MIL 


Młodzież nasza luzująca takich mi 
strnzów koła, jak Kapiaka, Rzeżnic- 
kiego, Pietraszewskiego, wkrótce ża- 
pewne Siemińskiego i Wrzesińskie- 
go będzie musiała mieć czas na na- 
branie rutyny w tak trudnych wy- 
ścigach, jakimi są wyścigi wielo- 
etapowe i szybko nie zastąpi nam 
tych matadorów koła. 

Na jakim miejscu uplasujemy się 
ostatecznie w tegorocznym wyścigu 
Warszawa — Praga nie trudno prze 
widzieć. Gdzieś w środku, a może 
nawet przy końcu. Porażka ta jed- 


wie stanie się sygnałem alammowym 
przed kompletnym kryzysem, w ja- 
kim może się znaleźć nasze kolar- 
stwo szosowe, jeśli nie umasowi- 
my wytwórni sprzęta kolarskiego i 
nie uprzystępnimy go jak najszer- 
szym masom młodzieży robotniczo = 
chłopskiej spośród której tylko wy- 
łowić możemy takie talenty, jakimi 
dysponowaliśmy do niedawna. 

W przeciwnym wypadku nie bę- 
dziemy już mogli liczyć na żadne 
sukcesy — gdyż starzy nasi repre- 


nak otworzy nam oczy na obecny języku kolarskim, RSEN 


stan naszego kolarstwa i niewątpli- 


eska wyraźnie już, mówiąc w 


(Kr.) 


dniu dzisiejszym w Łodzi 
odbędzie się szereg Biegów 
Narodowych, 

Oto ich punkty: 

1. Park 3 Maja — ucznio- 
wie szkół średnich, 

2. Park Sienkiewicza — u- 
czniowie szkół średnich. 

3. Park Poniatowskiego — u 
czniowie szkół zawodowych. 

4. Park Ludowy na Zdrowiu 
— studenci wyższych uczelni. 

5. Park Ludowy na Polesiu 
— zrzeszenia Zw, Zawodowych. 

6. Park Helenów — Z. S. 
„Gwardia*. 

1. Park Mickiewicza (daw. Ju 
lianów) — młodzież szkół pod- 
stawowych. 

8. Płac 
Polskie. 

9. Stadion ŁKS Włókniarza 
| — zrzeszenia Zw. Zawodowych. 
$ 10. Księży Młyn — szkoły 
| zawodowe. 


WYOTACTT NI 


9 Maja — Wojska 


Na start Biegów Narodowych! 


Narodowe zyskały już w 
Biegi ` naszym sporcie ludo- 
wym ustaloną tradycję i stały się je” 
dna z najpoważniejszych imprez ma 
sowych. Ich znaczenie potęguje jesz 
cze fakt, że odbywamy je na począt 
ku maja, w czasie radosnych dni 
Święta Pracy i Tygodnia Oświaty. 
Tegoroczne Biegi Narodowe właczo- 
ne zostały w pasmo imprez sporto- 
wyeh, mających za cel manifestację 
zwycięskich i ciągle rosnących sił po 
koju. Uczestnicy tegorocznych Bie- 
gów Narodowych dadzą świadectwo 
sił przygotowania 
do pracy i waiki o realizację Planu 
G-letniego budowy podstaw socjaliz- 
mu. 

Jesteśmy w przededniu pierwsze- 
go etapu Biegów. Wszyscy młodzi lu 
dzie w wieku ponad 15 lat, zrzesze- 
ni w kołach sportowych przy zakła- 
dach pracy i w klubach, młodzież 
szkolna i akademicka, żołnierze i 
funkcjonariusze służby bezpieczeń- 
stwa, członkowie Ludowych _Zespor 
łów Sportowych i hiezrzeszeni dotąd 
w żadnych organizacjach biorą u- 
dział 7 maja w pierwszej eliminacji. 

Normy uzyskane w I etapie Bie- 
gów Narodowych zaliczone będą do 
odznaki sprawności fizycznej. Zwy” 
cięzcy eliminacyjnych biegów z I 
etapu staną po 2 tygodniach do bie 


Uczestnicy Wyścigu Pokoju 


do Stałego Komitetu Światowego 


Po zakończeniu V etapu 
Wyścigu Pokoju w Wiśle, 
nastąpiło rozdanie nagród, 
które zamieniło się w spon 
taniczną manifestację w o 
bronie pokoju. Wszyscy U- 
czestnicy wyścigu wysłali 
list do Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu O= 
brońców Pokoju w Paryżu. 

Oto treść listu: a 
„My sportowcy — robotnicy 11 
krajów, przybyli do Warszawy dla 
wzięcia udziału w III dorocznym 
wyścigu kolarskim Warszawa — 
Praga, organizowanym przez reda 
kcje Trybuny Ludu i Rudeho Pra- 
va, ślemy Stałemu Komitetowi Świa 
towego Kongresu Pokoju w Pary- 
żu serdeczne pozdrowienia. Naszym 
wysiłkiem sportowym, w szlache- 
tnym pokojowym współzawodnic- 
twie międzynarodowym pragniemy 


zadokumentować, że wraz ze wszyst 
kimi ludźmi postępowymi i miłują 


Nareszcie mamy tor żużlowy 


Po dwóch latach doczekaliśmy się 
wreszcie toru żużlowego. Wszelkie 
prace na terenie boiska Legii przy 
Placu 9 Maja zostały zakończone. 

W dniu 14 maja o godz, 15.30 od- 


n ejszy. Nagle motor zakrztusił się.. Pomilczał pół minuty... ię GARIKOEPK GEST E E T PU SCA E 
kał znowu — lecz tym razem nierówno i głucho. 


Puściliśmy motor. Ludzie stanęli na swych miejscach. „Śmia- 


ty“ wstrząsał s 


ię, gotów rzucić się w pogoń za zuchwalcami, 


I nagłe bocman krzyknął z rufy z rozczarowaniem: 


— Uch, do diabła! Patrzcie... 


O jakie dziesięć metrów od nas, 


w szczelinie między ka- 


mieniami, leżał przewrócony batí, widocznie uniesiony z osiedla 


przez rzekę. 


Za każdym razem, kiedy nadbiegała fala, łódka 


uderzała o kamienie, wydając urywane, rytmiczne dźwięki, 
Byliśmy tak wściekli na ten nieoczekiwany wybryk morza, 
żeśmy nie uwierzyli własnym uszom, kiedy za skrętem usłyszeli- 


śmy znane wszystkim marynarzom: 


Wyskoczyła zza przylądka o jakieś 
plując gorącą wodą, i pomknęła w 


Była to „Genzan-Maru'. 
pięćdziesiąt metrów od nas, 


„Ki epsko, kiepsko“. 


sportu polskiego | 


‘ni atomowej, 


— Po oględzinach lekarza — odpowiedział nieubłagany KMołos- 
kow. 

Wylączyliśmy motor i zaczęliśmy się przysłuchiwać. Mewy, spło” 
sżone przeźż kuter, unosiły się nad masztami krzycząc jak przekup- 
ki na targu. Poprzez ptasi harmider i plusk fali opływającej, wy” 
Spe dolatywa ał od czasu do czasu urywany stuk. Japończycy usiło* 
wali, widać, puścić w ruch ostygły motor. 

Usłyszawszy znajome dźwięki, Kołoskow wyciągnął szyję, za- 
czął się uśmiechać i poruszać wąsami. Stał się podobny do namięt" 
nego wędkarza, u którego nagle zatańczył pływak. 

Na wysepkę nadbiegła fala. Stuk motoru stał się bliższy i gł-+- 


ma 


otwarte morze. Z komina szkuny kółkami unosił się dym, śruba gwał 
townie szarpała wodę, a cała załoga skupiła się na pokładzie. 
Zadżumiony sindo kłusem biegał po pokładzie, popędzając zadźu- 
mionych marynarzy. Zadżumiony bocman leżąc na brzuchu, ciąg- 
nął haczykiem kotwicę, powstrzymywaną przez falę. 

Zauw”żywszy nas, „Genzan-Maru* skręciła w bok, lecz Koło- 
skow sposojnie rozkazał iść kursem równoległym. Motor szkuny 
był za słaby dla tak ciężkiego korpusu, a nasz silnik pracował do- 
skonale. 


1 Bat — łódka wyżłobiona z drzews 


gów powiatowych, a po 4 tygodniach 
do biegów wojewódzkich. 

Tegoroczne Biegi zapowiadają się 
pod każdym względem okazalej od 
Biegów łat ubiegłych. Składa się na 
to szereg takich przyczyn jak: 2-let 
nie doświadczenie organizatorów, po 
pularność Biegów Narodowych, wy- 
soki stopień upowszechnienia kultu 
ry fizycznej w kraju, atrakcyjność e- 
liminacji trójetapowej, z której wzo 
rem minionego roku wyjdą nowi mi 
strzowie i tp. 

Z tych też powodów przygotowa- 
nia organizatorów do tegorocznych 
Biegów trwają już od kilku tygodni. 
Koła sportowe i kluby w swych pla- 
nach pracy miały już od początku ro 
ku pomieszczone Biegi Narodowe. 

Zarówno na terenie Łodzi, jak i 
województwa, w miastach, osadach 
i gminach wiejskich przygotowania 
są już na ukończeniu: listy biegaczy 
zamknięte, badania lekarskie prze” 
prowadzone, trasy przygotowane 
przez organizatorów i zatwierdzone 
przez Komitety Kultury Fizycznej, 
komisje sędziowskie powołane. Orga 
nizatorzy obecnie troszczą się już tyl 
ko o dekorowanie tras i punktów 
startowych, o należytą oprawę bie- 
gów, o szezegóły techniczne maj- 
sprawniejszego przeprowadzenia sa" 
mych biegów. 


cymi pokój na całym świecie będzie 
my walczyć o zrealizowanie uchwał 
sztokholmskiej sesji Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, a mia 
nowicie: 

o bezwarunkowy zakaz użycia bro 


o uznanie za zbrodniarza rządu, | 
Który pierwszy tej broni użyje. 

Trasa naszego wyścigu biegnie 
wśród miast i wsi, które uległy stra 
szliwemu spostoszeniu podczas H 
wojny światowej. Dzięki wysiłkom 
mas pracujących narodów Polski i 
Czechosłowacji, w oparciu o pomoc 
czołowego obrońcy pokoju na świe 
cie—Zwiążku Radzieckiego miasta te 
znów tętnią twórczym trudem i ra 
dosnym pokojowym życiem. Nie po 
zwolimy, aby zbrodniczy, zwyro- 
dniali podżegacze wojenni przeobra 
zili te, czy jakiekolwiek inne, wsie 
i miasta w dymiące zgliszcza i rui 
ny. Podżegacze wojenni muszą być 


okiełznani, 
Niech żyje pokój“. 


będą się zawody 0 mistrzostwo Egi 
żużlowej pomiędzy zespołami Ogni= 
wa z Warszawy, Olimpii z Grudzią- 
dza i Ogniwa łódzkiego, Sądzimy, że 
miejscowa drużyna godnie będzie 
reprezentowała nasze miasto. 


Obecna tabela przedstawia się 
jax następuje: 
Budowlani Rybnik 18 45 
LKM Unia Leszno 1 25 4 
Stal Ostrów 1 25 4 
Okmpia Grudziądz 1:2  :87 
Skra Warszawa Lol, 88 
Ogniwo Łódź 11 8% 
Ogniwo Bytom — — — 
Kolejarz Rawicz — — — 


Ogniwo WRZ 


Na mecz Polska-Rumunia 


pociąg turystyczmy 

PBP „Orbis” w Łodzi organizuje 
w dniu 14,5.rb. pociąg turystyczny do 
Wrocławia na mecz piłkarski Pol- 
ska — Rumunia, 

Wyjazd dnia 14 bm. rano, powrót 
dnia 15 bm. wczesnym rankiem. 

Ilość miejsc ograniczońa. Informa- 
cje i zapisy w „Orbisie”. Piotrkow- 
ska 68, telefon 101-04 
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Na starcie tegorocznych Biegów 
Narodowych może i powinno się zna 
leźć więcej, niź kiedykolwiek uczest 
ników. 

Świadomość znaczenia i haseł, pod 
którymi uczestniczymy w tegorocz= 
nych Biegach Narodowych spowodo" 
wały znaczny wysiłek organizato- 
rów. Udział organizacyjny aktywu 
ZMP, Związków Zawodowych, Związ 
ku Samopomocy Chłopskiej, szkol 
niectwa typu podstawowego, średnie- 
go, zawodowego i wyższego oraz in* 
nych pionów strukt uralnych kultury 
fizycznej dają pewność, że tegorocz 
ne Biegi Narodowe zarówno pod 

względem iłościowym, jak i jakościo 
wym wypadną jak najlepiej. A więc 
wszyscy na start do Biegów Narodo 
wych w dniu 7 maja! Masowe i do- 
brze zorganizowane Biegi Narodowa 
będą najlepszym świadectwem nasze 
go dorobku na polu upowszechnienia 
kultury fizycznej wśród mas młodzie 
ży i ludzi pracy. 

A, N. 


0 wejście do II ligi 
łodzianie będą się musieli 


dobrze napocić 


Zarząd PZPN-u postanowił prze” 
prowadzić w roku bieżącym reorga 
nizację systemu rozgrywek o wej- 
ście do drugiej ligi W roku ubie= 
głym 20 mistrzów klasy A w okręs 
gach i podokręgach autonomicznych 
walczyło najpierw w 5 grupach, a 
potem mistrzowie tych grup grali 
między sobą o prawo awansu. 

System ten zabierał sporo termi- 
nów i postanowiono przeprowadzić 
reorganizację. W roku bieżącym 
jak i w roku ubiegłym do drugiej 
ligi wchodza cztery zespoły. Wyło- 
nione one zostaną na podstawie na 
stępujących spotkań: mistrzowie kla 
sy A okręgów i podokręgów auto- 
nómicznych podzieleni będą na czte 
ry grupy po 5 zespołów każda. Mis 
trzowie tych czterech grup wchodzą 
na dalszych rozgrywek do drugiej 

ligi. 

Podział na grupy wygląda jak 
następuje: , 

Grupa I: Poznań, Wrocław, Szcze 
cin, Gdańsk, Pomorze. 


Grupa Il: Warszawa, Łódź, Ol- 
sztyn, Siedlce i Białystok. 


Grupa HI: Śląsk, Opole, Często” 
chowa, Kielce, Radom. | 


Grupa IV: Kraków, Zagłębie, Rze 
szów, Przemyśl i Lublin. 

Podział dla mistrza klasy A okrę 
gu łódzkiego okazał się bardzo nie= 
szczęśliwy, gdyż został on w jednej 
grupie z silnym okręgiem jakim 
jest Warszawa. Tamtejsza Gwardia 
posiada w swym składzie kilku 
pierwszorzędnych piłkarzy, z który= 
mi będzie bardzo trudno uzyskać 
zwycięstwo. No, ale nie uprzedzaj= 
my faktów... 


-— = 4 
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